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stwa nie mógł całkowicie skargi odrzucić, przy
sądził jednak tylko w części żądaną sumę, 
utrzymywał bowiem, że gentlemeni powinni 
byli powstrzymać się od gry, jeżeli ona obra
żała uczucia rodziny, u której wynajęli mie
szkanie.

Przed wielkanocnemi świętami zakończył 
się olbrzymi strejk robotników w Lancaskire, 
gdzie 125.009 robotników tkackich usunęło się 
od pracy na przebieg pięciu miesięcy. Strejk 
ten był wielką osobliwością nie przez rozmiary 
swoje, bo bywały już obszerniejsze zmowy, 
lecz przez to, że trwał tak długo, a po- 
wtóre, że przebieg jego był zupełnie spokojny. 
Pierwsza okoliczność dowodzi wielkiego poczu
cia solidarności i wybornej organizacyi robo
tniczej, skoro składki wpływały tak obfioie, że 
zapewniły utrzymanie tylu ludziom na tak 
długi przeciąg czasu. Stosunki między praco
dawcami a robotnikami przez cały czas były 
jak najlepsze. Obie strony z dobrą wolą dą
żyły do uregulowania sprawy. Fabrykant i 
robotnik spotkawszy się na ulicy, witali się 
przyjaznym ukłonem i uśmiechem, a codzien
nie w wiejskiej oberży w pobliżu Manchesteru 
schodzili się parlamentarze stron obu. Zmowa 
ta powstała z następującego powodu. W  jesieni 
ubiegłego roku, fabrykanci tkaccy spostrzegli, 
że mają wyrobionego towaru ponad potrzebę, 
że muszą zmniejszyć produkcyę, jeśli chcą 
uniknąć groźniejszego jeszcze przesilenia. Za
wiadomili o tern robotników, i zaproponowali 
im zniżenie płacy o 10 prct. Komitet robotni
czy, w którym rej wodzili pp. Ashton i Mauds- 
ley uznał za słuszne' motywa fabrykantów, 
ponieważ jednakże nie chciano ustąpić od *mi- 
nimum“ zarobku, ustanowionego przez wielką 
organizacyę robotniczą t. zw. „ Trades-Unionsl!, 
zaproponowali inne ulżenie w kosztach, miano
wicie pracę półdniową. Nie przyszło do poro
zumienia i robotnicy rozpoczęli strejk, a w 
miarę jego trwanią. zapas niesprzed&nych to
warów się zmniejszał i fabrykanci okazywali 
coraz więcej ochoty do ugody. Zamiast pier
wotnie projektowanego obniżenia płac o 10 pr. 
zgodzili się na umniejszenie ich 5-prct., 3 1/,, 
wreszcie 3, a kiedy doszli do 2 “/« prot., ugoda 
stanęła. Obie strony podpisały traktat pokojo
wy i w najlepszej zgodzie ze swymi praco
dawcami robotnicy zajęli swe stanowiska. Na 
układzie tym zyskali finansowo fabrykanci, 
zyskali też i robotnicy finansowo i moralnie. 
Fabrykanci zgodzili się, że zarobek robotni
ków wróci do dawnej wysokości, a rękojmię, 
że i nadal strony obie pragną załatwiać 
wszelkie sprawy pokojowo i po przyjacielsku, 
złożono w tym paragrafie umowy, który po
stanawia, że na przyszłość każda zniżka lub 
podwyższenie płacy może być zaprowadzone 
po upływie roku, że ma wynosić co najwięcej 
5 prct., i że każda ze stron obowiązuje się 
drugą zawiadomić o swych zamiarach co naj
mniej na miesiąc naprzód i każdy plan zmiany 
przed wykonaniem roztrząśnięty zostanie do
kładnie na wspólnych konferencyach. "Wielka 
moralna korzyść ze strejku w Lancashire jest 
w tern, źe okazało się mylnem dotyohczasowe 
mniemanie, iż stosunek pracodawcy do robo
tnika jest węzłem gordyjskim, niepodobnym 
do rozwiązania w drodze ugodowej.

W  ostatnich czasach zaniepokoił się Lon
dyn wiadomością o nagłej śmierci księcia Bed- 
forda. Poczęto węszym samobójstwo, jakąś sen
sacyjną historyę, tem bardziej, że księcia zna
leziono martwym w tym samym pokoju, w któ
rym przed dwoma laty jego ojciec odebrał so
bie życie wystrzałem z pistoletu. Jednak

tem uroczyście dążyć przez całyCT^ry do Tir- 
nowy, gdzie się zbierze wielkie sowanie i po
wita pierwszą księżnę, w której Bułgarzy radzi- 
widzą swą królowę.

wadzone wybory pod kierunkiem władzy pań
stwowej wydobędą z ucisku te miejscowe ży
wioły. To właśnie jest bardzo niemiłe dla stron
nictwa. włoskiego i oto tem się tłómaczy iryta- 
cya radykalistów w parlamencie rzymskim Od 
zniesienia wolnego portu w Tryjeście, co mo
cniej związało to mia-to z państwem, są oni 
w ciągłem rozdrażnieniu i w teraźniejszym wy
padku widzą nowy zamach na ich pretensye 
dc tryTjesteńskich brzegów ale właśnie dlatego 
Austrya powinna wspierać tamtejsze niewłoskie 
żywioły.

Lwów 13 kwietnia.
Włosi miewają dziwne pomysły, które 

mogłyby oburzać, gdyby nie były bardzo nie
dorzeczne. Oto teraz natarczywie domagają się 
ich radykaliści od ministra spraw zagranicz
nych p. Brina, aby wyjaśnił i w razie potrze
by udał się do rządu austryackiego z zapjTta- 
niem, za io rozwiązano tryjesteńską radę miej
ską kfct i jak wiadomo jest zarazem sejmem. 
W ygląd;^to tak, jak gdyby Tryjest był expo- 
zyturą wioską w Austryi i tylko warunkowo 
zależał od cesarskiego gabinetu w Wiedniu. 
Nieprzyzwoitości tej akcyi radykalistów wło
skich dowodzie nie trzeba, dziwić się tylko 
można ich arogancyi, okazanej w krótkim cza
sie już po raz wtóry. Kiedy niedawno w W ie
dniu, na obchodzie jubileuszu papieskiego, pod
niesiono w przytomności dwóch ministrów bar
dzo naturalną i odczuwaną przez cały świat 
katolicki konieczność terytoryalnej niezależno
ści Apostolskiej Stolicy, to ci sami włoscy ra
dykaliści zahuczeli, że Austrya wtrąca się do 
wewnętrznych spraw apenińskiego królestwa, 
wywołali gorącą rozprawę na Kapitolu, żądali 
akcyi dyplomatycznej i conajmniej dym isji 
owych dwóch austryackich ministrów, jako .sa
tysfakcji dla obrażonego uczucia Włochów. 
Obrażone uczucie tych warchołów obeszło się 
jednak bez satysfakcyi, ale łagodna wówczas 
odpowiedź p. Brina nie przytarła im rogów i 
oto teraz zainterpelowali go, dlaczego Austrya 
we własnym domu rządzi tak, jak sama chce, 
a nie jak się podoba radykalistom włoskim. 
Zbiegły z Austryi izraelita Barzilai, dziś jeden 
z głównych we Włoszech fabrykantów fraze
sów radykalno - szowinistycznych , kieruje tą 
akcyą, która panu Brinowi sprawi przykrość, 
a wszędzie wywoła uśmiech politowania. Je
dnakże zrozumiała jest irytacy7a tych radykali
stów, bo rozwiązanie tryjestyńskiej rady jest 
klęską dla ich irredentystycznęj idei. W  T ri- 
jeście rej wodzą Włosi, postępujący drako- 
nicznie z ludnością niemiecką i słowiań
ską , zwłaszcza zaś z tą ostatnią, budzą
cą się z długiego letargu, a skazaną na 
wszelkie bezprawia rządzącej większości. 
Za parę miesięcy wygasają mandaty pa
nów radnych i zarazem posłów tryjesteńskioh; 
już się przygotowują W3Tbory. Otóż magi-trat 
rozdał karty legitymacyjne tylko członkom 
włoskiego stronnictwa, a licznych reklam ary i 
wcale nie uwzględnił. Pokrzywdzeni w swem 
wyborczem prawie obywatele niewłoicy zanie
śli skargę do municypalnej delegaoyi, będącej 
tem, czem nasz wydział krajowy. Ale i ta in- 
stytucya pominęła milczeniem ten protest. Koń
czył się termin wnoszenia reklamacji, a pomi
nięci obywatele nie mieli odpowiedzi. Było to 
ze strony rady miejskiej gorszące nadużycie 
władzy, konfiskowanie konstytucyi na wyłączny 
użytek W łochów i to właśnie tych, którzy u- 
ważają, że Tryjest tylko czasowo należy do 
Austryi. Siedmset pominiętych przez magistrat 
osób, między niemi 115 urzędników i 157 ka
pitanów Lloyda udało się do namiestnictwa 
z prośbą o weirzenie w sprawę. Namiestnik 
zażądał od podesty wyjaśnień, ale ich nie 
otrzymał. Wówczas nastąpiło rozwiązanie rady 
miejskiej, w skutek czego wszystkie sprawy 
wyborcze przes/ły pod zarząd namiestnictwa. 
Oczjrwiśeie, stronnictwo włoskich irredentystów 
będzie podcięte, bo jeśli sam Tryjest jest prze
ważnie włoski, to okolica jego czuje i myśli po 
niemiecku lub słoweńsku. Bezstronnie przepro

Na nowy7 skandal zanosi się w Paryżu, 
a będzie on może brzydszy od panamskiego. 
Przed dwoma laty wsadzono do więzienia na 
lat pięć p. Turpima, wynalazcę melinitu, za to, 
że obraził ministra wojnyFreycineta i sprzedał 
swój wynalazek Anglii. Karę więzienia połą
czono z utratą krzyża legii honorowej i niektó
rych praw obywatelskich. Że Turpin srodze 
zwymyślał Freycineta w ministeryum wojny i 
plunął mu w twarz, to jest faktem; ale żeby 
nie miał prawa sprzedać swego wynalazku An
glii, tego mu nie udowodniono. Poszedł jednak 
do kaźni. Później Freycinet poufnie propono
wał mu zgodę pod warunkiem, że obowiąże się 
nigdy tej sprawy nie poruszać, a za to otrzyma 
uwolnienie, lecz Turpin nie przystał. Kiedy się 
zaczął skandal panamski, Freycinet bał się, aby 
prasa nie przypomniała sobie Turpiha, więc znów 
posłał doń niejakiego p. Cardaue’a, który szcze
rze pragnął sprawę załatwić; ale wysłuchawszy 
Turpina, przekonał się, że Freycinet popełnił 
zbrodnię. Zebrawszy wszystkie potrzebne wia
domości, zaczął on teraz publikować je  w F i
garze. Już pierwszy artykuł sprawił takie wra
żenie, że Turpina natychmiast uwolniono z wię
zienia na rozkaz Carnota. Posłuchajmy tedy, 
co pisze Cardane.

Turpin oddał swój wynalazek ministeryum 
wojny, me zachowując w sekrecie żadnego 
szczegółu, a o nagrodę umówił się tak, źe ona 
będzie mu wypłacona po wypróbowaniu wyna
lazku. Rychło potem powstała rządowa fabry
ka melinitu, napełniano nim ładunki, zaprowa
dzono go w całem wojsku, nawet już armaty 
zaczęto przerabiać odpowiednio do siły meli
nitu; potem jakimś sposobom sekret wyrobu 
melinitu dostał się do Niemiec i Austryi, na
stępnie rząd francuski bezpłatnie dał Rosyi 
przepis produkoyi tej wybuchowej siły, w koń
cu pod protektoratem Freycindta powstała 
akcyjna rubryka melinitu 7 »ua do->taiczała go 
Rumunii, Włochom, Chili, nawet Japonii, sło
wem oprócz Anglii już wszystkie państwa mia
ły melinit, a Turpin nie mógł dostać przyrze
czonej nagrody. Nareszcie pewnego razu we
zwał go do siebie pierwszy pomocnik Freyci
neta jenerał Ladvocat i rzekł mu, źe państwo 
zapłaci za wynalazek milion franków, ale pod 
waiunkiem, że Turpin ożeni się z córką jene
rała Ladvocat, osóbką dość znaną na bulwa
rach paryskich. Turpin odrzucił ubliżającą pro- 
poz3royę, a wtedy Ladvocat rzekł mu: „To nic 
nie dostaniesz, bo co ja zechcę, to Freycinet 
musi zrobić11. Po tych słowach Turpin wyszedł 
wzburzony, spotkał się z ministrem i nagadał 
mu mnóstwo impertynencyi, wreszcie plunął i 
wyszedł. Miał zupełno prawo sprzedać swój 
wynalazek, bo państwo nie dotrzymało warun
ków, „  że był ubogi, więc sprzedać potrzebo
wał. Anglia kupiła sekret, lecz zaledwo to się 
stało, chwycono Turpina, osądzono za zdradę 
tajemnicy, chociaż Freycinet nie strzegł jej 
przed innemi państwami, i wrzucono do wię-

W y wiązując się z obietnicy, danej czytel
nikom po pierwszem przedstawieniu „Barbary 
Radziwiłłównej“ , podajemy dziś krótką treść 
libretta i szczegółowy rozbiór kompozycji.

Libretto, jak wiadomo, opiera się głównie 
na niestety scenicznie bardzo słabym dramacie 
Magnuszewskiego. Przedstawia ono w akcie 
pierwszym Zygmunta Augusta jako chłopię, 
psute przez fraucymer królowej, a Barbarę ja
ko żonę wojewody Gasztołda. Zjawia się ona 
na posłuchaniu u królowej Bony i prosi o po
moc nadwornego lekarza Montija dla niebez
piecznie chorego męża. Zjawienie się jej obu
dzą miłość w sercu królewicza i zniewala go 
do niesienia Barbarze pomocy, której królowa 
i jej lekarz odmówili. Akt II rozgrywa się 
w komnacie dogorywającego Gasztołda, otoczo
nego troskliwą opieką żony. Przybycie króle
wicza i lekarza obudzą w wojewodzie resztki 
sił. Stary rycerz przemaga nad konająoym star
cem i daje się unieść dawnym wspomnieniom 
sławy bojowej Zapał ten przechodzi w maja
czenie, eity starca wyczerpują się zupełnie, cię
żka niemoc rzuca go ponownie na łoże. Bar
bara zostawiona sam na sam ze swemi myśla
mi, spowiada się ze swych uczuć i pragnień — 
miłości jeszcze nie zaznała, czuje tylko jakąś 
próżnię w swej duszy. Wątek tych myśli snuje 
dalej w rozmowie z królewiczem. Wyznanie, 
że Barbara jeszcze nie kochała w swem życiu 
nikogo, daje Zygmuntowi pochop do wyspo
wiadania się jej ze swych uczuć. Między aktem 
II a III upływa dłuższy przeciąg czasu. Bar
bara już jest wdową, a plotka niesie, że po
dziela miłość królewicza. Królowa matka, któ
rej stosunek ten nie na rękę, trucizną, przy 
pomocy Montija, zamierza sprzątnąć przyszłą 
synowę. Barbara pojawia się, bez żadnej zre
sztą ważniejszej przyczyny na dworze królew
skim. Spotkanie się jej z królewiczem, wyzna
nie wzajemne uczuć, zjawienie się gniewnej 
Watki, wiadomość o śmierci Zygmunta Starego,
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obdukcja lekarska wykazana, że ani mowy 
być me może o samobójstwie, źe rjego łaska
wość" ."marł poprostu z powodu wady serco
we., na którą cierpiał od la^na. a która po
większała się wskutek niesłychani e dziwaczne
go życia. Trzeba bowrem wiedzieć, że lord 
Bedford, właściciel trzydziestu pałaców, olbrzy
mich dóbr ziemskie!' i ogromnych kanitałów. 
co razem dawało salka milionów franków do
chodu, żył w ciągłej obawie, że umrze z gło
du. Co prawda, miał apetyt niesłychany, jadł 
jak olbrzym Gargau tua, był meże największym 
żarłokiem w Angin, która może się przecież 
n a z w a ć  krajem żarłoków. Opowiada ją, że kto 
raz widział księcia jedzącego, a raczej pożera
jącego liczne potrawy, nie mógł zapomnieć ni
gdy tego widoku, Przez całe życie spekulo
wał i wyszukiwał ciągle nowe banki, które 
wydawały mu się pewniejsze i przyrzekały da
wać wyższe odsetki, niż inne instytucye. Do 
szkół nie chodził nigdy i nigdy nie nrał przy
lać iela. W  22-g!m ronu życia ożeni] się z Ade- 
liną Maryą, córką ht. Somerset, lecz był do te
go stopnia odludkiem, że nawet z żoną Widy-' 
wał się rzadko. Większą część życia spędzał 
w swoim gabinecie, a podczas pobytu w posia
dłości swoi ej W oburn nie przestępował za próg 
naroźnegc pokoju w olbrzymim pałacu. Nie 
okazywał też mgd.y chęci ujrzenia swoich dzie
dziców i chłopów, parków, pól, ogrodów, trzód 
bydła. D aw ne,, gdy był młodym, lubił polowa
nie, z latami wszakże nabrał takiej tuszy, że 
pcrzucił ten sport całkowicie i pędził życie 
si edzące A  przecież życie swoje zaznaczy* *e- 
dn yn  dobrym czynem, mianowicie k e 3y odzie
dziczywszy majątek po ojcu, zniżył czynsz 
dzierżawmy włościanom w Devonsnira. Najbar
dziej pożałowania godną ,est młoda księżna- 
wdowa. Zaledwo bowiem zrzuciła żałobę po 
ojcu i w tym roku zajaśniaia po raz pierwszy 
na dworze królowej, traci męża, a z nim cały 
zbytek ją  otaczający, sama bowiem nie ma ma
jątku i będzie musiała zadowolnić się małą 
rentą dożywotną.

Nagłe zgony wśród wyższych klas społe
czeństwa mgielskiego nie są rzadkością. Księ
cia, Beldford zabiła poprostu otyłość i brak 
ruchu inni trują 3ię nieustannie a powolnie 
alkoholami lub opium. Upajanie się opium 
przybieia wprost zastraszające rozmiary i staje 
się tak częstem, że ludzie przestają już na to 
zwracać uwagę, a nawet znalazł się pewien 
uczony dr. Nightingale, który w piśmie Asiatic 
Quaeterly nem mu stanął w obronie palaczy o- 
pium Pisze on, ze rok prawie przebywał wśród 
Chińczyków w Johore i czynił spostrzeżenia 
na tysiącu przeszło paeyentów w tamtejszym 
szpitala. Otóż zdan tern dra Nightingale palenie 
opium nietylko nie jest szkodhwe, lecz owszem 
często bardzo korzystny wpływ wywiera, na 
zdrowie ludzkie, zmniejsza lub zupełnie usuwa 
gorączkę, wzmacnia mięśnie i czyni je ; w y
trzymałemu na wszelkie trudy i uciążhwości 
klimatu. Dzięki paleniu opium chińscy kulisi 
—  jak twierdzi try Nightingale — zdolni są 
wykonywać w największy upal ciężką pracę 
fizyczną. A j eśli kto przebierze miarkę w pale
niu opium ? I to nic nie szkodzi, zapewniał dr. 
N., bo w takim razie zasypia i budzi się orze
źwionym. Szkoda, że badania wszystkich n- 
nych uczonych i fizyologów stoją w ta
kiej sprzeczności ze zdaniem obrońcy opium!...

Zaledwo tu w Anglii wiedzą, źe na jej 
terytoryum pod nadzorem policmenów jej kró
lewskiej mości, przebywa słynny panamczyk 
Kornelius Hertz Obrał on sobie siedlisko w 
Boarnemouth, jednej z tych uroczych miejsco
wości na połndniowem wybrzeża Anglii, które 
latem i zimą cieszą się prześlicznym, nicej
skim klimatem, gdyż ogrzewa je ciepły prąd 
południowy t. zw. golf stream. Hertz staną! 
w hotelu Tanquerville, który zajął cały dla sie- 
bis i rodziny i nikogo do siebie nie do
puszcza. Zostaje on pod i ieustannym nadzo- 
ram dwóch angielskich agentów, a rząd uwa
ża to za dostateczne bezpieczeństwo, źe Hertz 
nie ucieknie i nie pozwala nikomu wtrącać 
swoich trzech groszy. Nawet p. Goron, szef 
paryskiej policji, musiał odjechać z nicźem. 
Gała wiadomość o Hertzu i jego zdrowiu po- i 
chodzi od lekarza miejscowego, który go do
gląda, dr Ura^era, powszechnie szanowanego w 
Bournemcuth człowieka. Zapewnia on , że 
Hertz je.-t ciężko chory, sprowadzał nawet do 
niego lekarzy z Londynu. Tymczasem około 
hotelu Tantjuerwlle, kręcą się nieustannie 
francuscy agenci, jak p^y, które nie mogą 
dostać się po. za wysoki mar, za którym węszą 
kota. Niecierpliwią się, i wpadają nawet na 
dom ysł: czy przypadkiem ten kot im już nie
uciekł, a może Hertza w hotelu nie ma, a 
oni napróźno dniem i nocą ozuwają ?

T or f  m
Z B r o d ó w  nam piszą :
N ’.e ma nic nowego pod słońcem — rzekł 

hn-Akiba, więc też . torf jest już od 12 lat

znany w Polsce, jako materyał do wyrobu 
wódki. W  roku bowiem 1881 na HI zjeździe 
polskich przyrodników w Krakowie, pierwszy 
wystąpił pan Bogdan Hoff, były profesor che
mii w wyższej szkole realnej w Jarosławiu, 
a obecnie inspektor gorzelń, z odczytem o u- 
życiu borowiny krajowej do fabry^acyi cukru 
gronowego, alkoholu i kwa=u mrówkowego. — 
Borowina jest dalej rozwiniętym torfem, w 
którym tkanka roślinna ^komórecznik, celłu- 
loza) przez butwienie torfu rozpadła się na 
miękką masę, nasiąkniętą kwasem mrówkowym, 
Ma z dem przed torfem tę zaletę do wyrobu 
wódki, że znajduje się już w przyrodzie w sta
nie większego rozdrobnienia. następnie, że nie 
zmieniając wcale procederu, otrzymuje się z 
borowiny ważny i kosztowny produkt: kwas
mrówkowj7-

Prelegent wukazał na ówczesnym zjeździe 
na potężne pokłady borowiny w naszym kraju, 
podał w jaki sposób przez powolne butwienie 
tkanki roślinnej, przy utrudnionym przystępie 
powietrza, borowina się tworzy, jak przy tym 
powolnym procesie spalenia kwas mrówkowy 
powstaje, do którego borowina szczególną ma 
siłę chłonięcia, tak wielką, źe nawet przez 
długo trwającą destylacyę z kwasem siarko
wym, nie utraca całej ilości kwasu mrówko
wego.

Następnie podał preDgent skład chemi
czny borowiny, postępowanie przy fabrykacyi 
kwasu mrówkowego, poddając boro winę działaniu 
kwasu siarkowego, któ^y wydzielając kwas 
mruwkowy, zamienia równocześnie komórecz- 
nik borowiny na cuk7ar. który następnie wa
pnem od kwasu siarkowego uwolniony i pod
dany drożdźowej fermentacyi wytwarza alko
hol Alhohol ten powstaje już od razu w sta
nie czystym, ma przyjemny zapach owoców i 
jest zupełnie wolny od zabójczych fuzlów. Co 
do rentowności fabrykacyi wódki z borowiny, 
wykazał prelegent, że już wyrób samego kwasu 
mrówkowego z borowi ny, opłaca sowicie wszyst
kie koszta przerobu jej na wudkę, gdyż kwas 
ten najtaniej z borowiny otrzymaóby się dal, 
gdy dzisiejszym sposobem otrzymywany jest za 
drogi, aby mógł być wszędzie tam używany, 
gdzie to jego szacowne własności wskazują, 
jak n. p. do wydzielania szlachetnych i na pół 
szlachetnych metali w stanie czystym do pro
dukowania w chemicznym przemyśle związków 
aromatycznych, do fabrykacyi barwników ani
linowych i t. d. Borowana , której p. Hoff do 
studyów używał, pochodziła z Morszyna i za
wierała w jednym kil ogra nie 89—90 gramów 
bezwonnego kwasu mrówkowego, czyli z 1 
metra sześciennego uzyskanoby 160— 180 li
trów kwasu, który dziś kosztuje 20— 30 zł. za 
kilogram.

Co do wydatności borowiny w alkohol 
nie była ona wówczas przez prelegenta tak 
ściśle oznaczoną i w tej wysokości podaną, jak 
ją obecnie Kappesser otrzymał, bo prelegent 
nie używał do wyrobu wódki z borowiny tych 
udoskonalonych przyrządów, którymi Kappes
ser się posługiwał jak parnik Henzego do go
towania torfu z kwasem siarkowym pod zwięk- 
szonem ciśnieniem, p. Hoff pod zwykłym robił 
ciśnieniem. Niezawodną jest jednak rzeczą, że 
borowina jest więcej rozdrobniona od torfu, 
przez co przystępniejszą do przemiany na cu
kier gronowy i tern samem stosowniejszym 
materyalem do wyrobu wódki.

Z ITIcim zjazdem przyrodników polskich 
w Krakowie, była połączona wystana nauko- 
wo-przyrodnicza, na kt<>rej oglądaliśmy prze
mysłowe przetwory borowiny p. Hoffa jak: w 
rozmadycń stadyach przeróbstwa borowiny na 
surowy cukier, gronowy i czysty, alkohol bo
rowinowy, niedogony (fuzle) i wódkę do picia 
borowinowkę. Lecz „-nenio propheta in patrin'' 
wyroby te nie budziły u naszych znawców 
wielkiego zaięcia, a najmniej u sędziów w y
stawy, którzy zupełnie ignorowali tę ciekawą 
kolekoyę przy przyznawaniu nagród, nie dali 
p. Hcffowi nawet listu pochwalnego za jego 
odkrycie i usiłowania zastosowania krajowych 
płodów surowych do wyrobów7 przemysłowych, 
natomiast premiowali medalami rumianek apte
karzom!... Za to czescy uczeni, obecni na zjeź- 
dme, interesowali się mocno wyrobami boro
wino wemi i pozabierali z każdego przetworu 
próbkę dd ipragskif go muzeum przemysłowego.

Tyle z inomłi wspomnień z owego pa- 
m :ętnego zjazdu przyrodników polskich w Kra
kowie, niechaj one teraz posłużą po latach 12 
do przywrócenia należnego uznania temu Po
lakowi, który po raz pierwszy wskaza' na ro
dzinny komórecznik jako na materyał do wy- 
robu w ódk i, cukru i kwasu mrowkowego, kia* 
dąo tym sposobem fundament do przyszłego 
przemysłu krajowego.

W. Rojański, technik.

K r v ,
Lwów 13 Kwietnia.

Dyrektor kolei państwowych, p Deyma, wy
jechał na kilka dni, w sprawach służbowych , do 
Wiednia.

Z Uniwersytetu. Pp. Romuald Franciszek Jó
zef Binder, rodem z Sanoka, Tomasz Andrzej Ko- 
tulechi, rodem ze Skawiny i Wilhelm Rudner, 
rodem z Mielca, w Galicyi, otrzymali na Uni-aer- 
sy7tecie Jagiellońskim stopień doktora wszjch nauk 
lekarskich.

Z Wydziału krajowego. Wczoraj w Wydziale 
krajowym zebrała się ankieta zwołana dla sprawy 
uregulowania stosunków prawnych szpitali powszech
nych. W obradach biorą udział pp. posłowie sej- 
ntoSwi: Vivien, Marchwicki, Dworski, Lenartowicz,
dr. Kozłowski Włodzimierz, kg, Siczyński, dr. Czy- 
żewicz, dr. Piłat i inspektor szpitali dr. Sawicki.

Obradom przewodniczy dr. Franciszek Hoszarę, 
członek WTydziału krrjowego. Obowiązki sekretarza 
pełni Władysław Słomkowski, wicesekretarz Wydz. 
krejowego.

KonkUPSa. Rady szkolne okręgowe w Bóhree 
i Dobromilu rozpisały konkurs na kilkadziesiąt po
sad nauczycielskich.

Śluby. Dnia 15go bm. w kościele parafialnym 
w Łukavreu odbędzie się ślub panny7 Michaliny Zwo
lińskiej z p. Bronisławem Sendzimirem, asystentem 
rachunkowym w Namiestnictwie i porucznikiem re
zerwowym 45 pp

Dnia 22 fen. o godztnio 7 wieczorem odbędzie 
się w kościele 00. Jezuitów we Lwowie ślub 
panny Maryi Sulimierskiej, córki Józefa i Bolesławy 
z Rogoyskioh, z p. Gabryelem Wędrychowskim,

Wynalazki i pałenta na wystawie krajowej 
w roku 1894. Wskutek życzenia, objawionego przez 
komitet wystawowy, sekeya XXVII-ma zujęła się 
urządzeniem działu wynalazków i patentów (grupa 
XXXIV). Czynność swoją w tym kierunku rozpo
częła sekeya od wydania odezwy do wszystkich ro
daków wynalazców, kładąc szczególny7 nacisk na 
skompletowanie-zbioru patentów, które kie łykolwiek 
uzyskali Polacy bądź to w granicach Polski, bądź 
na obczyźnie, bez względu na to, czy ten lub ów 
wynalazek mniej lub więcej był lub jest rozpo
wszechniony.

W dalszym ciągu swej działalności sekeya 
wypracowała już program działu, brzmiący jak na
stępuje : „Wynalazki i pomysły7 mające być w tym
dziale pomieszczone, mogą być przed tawione w ry
sunkach, modelach, lub wykończony' h okazai h. Di 
każdego wynalazku dołączone być ma objaśni, nie 
co do poniższych punktów : 1) Data kiedy wynala
zek zrobiono? 2) Czy wynal \zek został patentowany 
a względnie gdzie, od jakiego rządu i pod jakim nu
merem p.itmt uzyskano? 3) Do czego wynalaz-k 
duży ? 4) Opis przyrządu i jogo funkcyouowanie.
5) Cena przyrządu. Jeżeli wynalazca z jakic.hkol- 
wiekbądź powo lów nie chce wystawić swego wyna
lazku , natenczas odpowiedzieć winien przynajmniej 
na pierwsze trzy punkta“ .

Pomimo kiótkiego stosunkowo czasu, upłynio- 
nego od ogłoszenia odezwy, zgłoszenia do działu te
go napływają od rodaków wcale licznie, a mianowi
cie prócz Galicyi, także z Francji, Niemiec i Rosyi. 
Przewodniczącym sekcyi jest p. Karol Saibiński, je
go za. tępcą pi Ludwik Radwański, referentem pan 
Władysław Kłossowski, sekretarzem dr. Maryan Cie
sielski.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zatwier
dziła w zawodzie nauczycielskim Pawła Bryłę w 
gimrazyum w Stanisławowie i mianowała nauczycie
lami szkół ludowych : Kazimirę Ludwiżankę nauczy
cielkę młooszą i Mieiiała Romaszkana nauczycielem 
starszym 3 klasowej szkoły w Pistyniu; Olimpię 
Lewicką, nauczycielką w Zełdcu ; Helenę Nyczównę 
w Niedzieliskaeb ; Michała Worotyłowa w Dołpoto- 
w ie; Anatola Lewickiego, nauczycielem młodszym 
5-klasowej azkoły w Kamii lice strumiłowej ; Fran
ciszka Kalitę, nauczycielem kierującym 2-klasewej 
szkoły w Gawłuszowicach ; Michała Morowyka, nau
czycielem w Rybnie; Antoniego BrodoLcza w 
Krzemiennej ; -Jędrzeja Kochana w Boniszyrne ; Ju
liana Semiona w Sokołówce; Walerego Germanisa 
w Bogdanówee ; Pawła Posa kiego w Mysłowie ; 
Antoniego Pawłowicza w Babinie; Ant niego Żura- 
kowskiego w Czernichowcach; Władysława Kara
wana i Wilheminę Keffermiillerównę, nauczycielami 
starszymi 4-klasowej szkoły w Mostach wielkich 
Henryka Wac’ engę, nauczycielem kierującym, r̂ alo- 
moi a Spitzera i Józefa Kozłowskiego, nauczycielami 
starszymi, i Leona Silbersteina, nauczycielem młod
szym w X VI szkole męskiej w Krakowie; Izaka 
Nenera, starszym nauczycielem V szkoły7 męskiej w 
Krakowie ; Walerego Krzanowskiego, starszym nau
czycielem XI szkoły męskiej w Krakowie 7 .Ludwika 
Paszkowskiego, starszym nauczycielem II szkoły 
męskiej w Krakowie; Franciszka Sembrata, młod
szym nauczycielem VIII szkoły męskiej w Krako
wie; Tadeusza Zawadzkiego, nauczycielem w Knia
żeni; Stanisława Slę-.zka, nauczycielem młodszym 
3-klasowąj szkoły-7 w Laranowie ^  Bazylego Rosze- 
tyłowicza, nauczycielem w Kuninie ; Broni Iława Len- 
dobeckiego w Kzyczkacb ; Mikołaja Raczyńskiego, 
młodszym nauczycielem 2-kksowej szkoły w Rze
czycy ; J.ma Dudka, nauczycielem w Strzeliskach

starych ; :  "Joannę Kiełbasównę w Ropicy polskiej; 
Zygmunta Miarkowskiego, nauczycielem kierującym 
2-klasowej szkoły7 w Krzywczy ; Helenę W a szk ie -  
whzównę, nauczycielką w Groch-,woach ; Michała 
Hubickiego, nauczycielem kierująśjj|m, Jana Mullera 
i Bogumiła Hostynka, starszymi naurzycitlaai, Mi
chała Paszyńskiego, młodszym uauczy-ciclem 4-kla- 
sowej szkoły męskiej w7 Przemyślu, na przedmieściu 
lwowsko-lcownickiem ; Eugenię Baitoniównę, nauczy
cielką szkoły wydziałowej ż mskiej w Kołomyi; 
Stanisława Słoninę, nauczycielem w Izbiskhsh ; Mi
chała Pocieszyńskiego w Zarówniu ; Antoniego VYŁ 
dykę w Stupnie ; Jana Nowaka w Delastowioach ; 
Wojciecha Sowę w Szarwarku; Jana Borods jkie- 
wicza w Siwce kałuskiej ; Aleksandra Werhanow- 
sł.iego, w Ddhem kałuskiem.

Komitet, który uiządził raut dnia 18 marca 
na dochód Towa'zystwa r Bratniej pomocyća słu ha- 
czów Wszechnicy iwowskr-j, podaje uimej Jzem do 
publicznej wiadomości , iż clo-hód brutto z powyżej 
wymienioregn rautu wynosi 1163 złr. 30 cent., wy7- 
d.-tki zaś 442. złr. 94 cnt. , pozostaje więc czy ty 
dflćhód ^ 0  złr. 36 cnt.

W kościele XX. Zmartwychwstańców, przy 
ulicy Piekarskiej, odbędzie się w sobotę doii 15 bm. 
o godzmie 10 nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Leona księ-.ia Sapiehy.

W Czytelni katolickiej odbędzie się we czwar
tek dnia 14 bm. odczyt rudzcy szkolnego p. Bole
sława Baranowskiego pod tytułem : „Dziewica Or
leańska w historyi i sztuVo“ . Początek o godzinie 
7męj wiejfeór.

9o Towarzystwa dla rozwoju i upiększenia
miasta Lwows przystąpili w dalszym ciągu : jako
członkow ie założyciele: Bank hipoteczny we Lwowie, 
Stowarzyszenie koncesyonowany<h budowniczych i 
Towarzystwo wzajemnego kredytu we Lwowie ; jako 
członkowie zwyczajni pp. : prezes Banku krajowego
Hipolit Bohdan, dyrektor kolei pańsiwowej Alfred 
Sulitna-Deyma, ks. kanonik Jan Mardyr. .iewicz, 
emerytowany c. k. pułkownik Karol Andrzejowski, 
dyrektor Banku hipotecznego Maurycy Lazsru?, Iq2 
karze dr. Wilhelm Piaek i dr. Maksymilian Bett, 
profesor Kazimierz Bronikowski, a. k. inżynier Ale
ksander Zabokizycki, c. k. główny kasyer Igna7,y 
Pelz, c. k. adjunkt głównej kasy Józef R7 bakowski, 
urzędnicy : Stanisław Nowakowski Wydziału krajo
wego, Eugeniu-z Hor lyński magistratu, Julian Le
wicki Towarzystwa kredytowego ; starszy nauczyciel 
Franciszek Szwed, bankier dr. Adolf Lilieu, archi
tekt Alfred Kamicnobrodzki , budowniczy Włodzi
mierz Podhorecki, Salamoi Riemer, Zygmunt Suł
kowski, Salamon Kroch, właści ule fabryk i real
ności Leon Tbom, Katarzyna Wieczyifśffl, Tomasz 
Adamowsti, Leon Puffi, Z37gmunt Lesk’, zarządzca 
cegielni Kazimierz Sakowicz.

Arcyksiąźę Karol Ludwik o Galicyi. W dzi
siejszej starej Pressie czytamy co następuje. Po 
odczycie, której miał p. Alfred SSSjzepański w wie
deńskim klubie naukowym, k zał sobie an-.yksiążę 
Karol Ludwik przedstawić prelegenta i miał z nim 
dłuższą rozmon ę. Arcyksiąźę wspomniał o tern, że 
długie lata spędził w Galicyi, wyraził się z w lelkiem 
uznaniem o sztuce polskiej, która wydała takich mi
strzów, jak Matpjko, Kochanowski, Pcchwalsfci, i 
rzekł, że cieszy się już dziś z tego, iż w przyszłym 
rokn razem z Cesarzem przybędzie na wystawę do 
Lwowa. V7 końcu rzekł arcyksiąźę: „Galicya ma
teraz bardzo zdolnego i dzielnego Namiestnika" — 
na co p. Szczepański odpowiedział: „Kraj umie
też to ocenić11.

Towarzystwo wzajemnego kredytu we Lwo
wie, zarejestrowane z ograniczoną poręką, ogłasza, 
że walne zgromadzenie jego członków odbędzie się 
w niedzielę 16 kwietnia o godsz 11 rano w hotelu 
Zorża w sali „Frohsinnu

W niedziele dnia 16 kwietnia o godz. 3 po 
południu odbędzie się w sali ratuszowej walne zgro
madzenie członków Tow. ochrony zwierząt

Postępowanie lwowskiego tramwaju. Pod
tym tytułem powtórzyli ’;my wczoraj ze jednem z 
pism lwowskich artykulik, w którym zastępcom lwow
skiego tramwaju uczyniono zarzut, iż oni dla po
parcia swojego protestu przeciw zamiarowi gminy 
m. Lwowa urządzenia tramwaju elektrycznego przed
stawiali w Wiedniu miasto Lwów jako „ostatniego 
żebraka i bankruta11 i że używali innych śi :dków 
nieuczciwych, aby zniewolić ministra do odmówienia 
Lwowowi koncusyi na tiamwaj elektryczny. Wczo
raj atoli pismo to cofnęło wszystkie zarzuty jakie 
w poprzednim numerze czyniło tramwajowi.

Pisze bon iem: „Na podstawie informacji
udzielonych nam przez osoby zasługujące na zaufanie 
cofamy zarzut nieuczciwego albo chociażby nielojalnego 
postępowania delegatów tryesteńskiego Towarzystwa 
tramwajowego w tej sprawie i odświadczamy, iż by
liśmy źle poinformowani i w dobrej wierze dzia
łając tę notatkę umieściliśmy.11

Pogrzeb Lenertowicza. Z Krakowa donoszą: 
Na posiedzeniu pełnego komitetu, zajmującego się 
sprowadzeniem zwłok śpiewaka Lirenki do Krakowa 
i, złożeniem ich w grobie zasłużonj7ch na Skałce, po 
długiej dyskusji, uchwalono całą uroczystość tę odbyć 
w jednym dniu, którym będzie najprawdopodobniej 
niedziela 28 maja. Zależeć to będzie od księcia kar
dynała Dunajewskiego. Ułożono także program pogrze
bu. Trumna lirnika mazowieckiego złożoną zostanie 
w grobie, wykutym w skale w drugiej niszy po pra
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Ale przyszły ,eszuze trudniejsze chwile. 
Karawana była dopiero w połowie pochyłości, 
kiedy nr szczycie pokazały się kozackie głowy 
w baranich czapkach. krotce potem około 
owych głów wykwitły białawe dymy7, a jedno
cześnie kule świsnęły nad karawan j, która ncgle 
się zatrzymała. Mimowolny okrzyk wyrwał się 
z niejednej piersi. W szyscy patrzyli na siebie, 
szuk iiąo oczami , ażali nie ma rannych lub za
bitych. Lecz uspokoił ich pan "Władysław.

— Nic to ! — rzekł. — Te kozackie pukaw- 
ki dalej nie biją , jak na dwieście kroków, a tu 
jest więcej. Juźci, kula doleci tu i przeleci, ale 
już bez siły , właśnie jak gdyby ręką rzucona. 
W eź jeno Każdy konia pod pysk, aby się nie 
żachał i — m arsz !

Potem ty’ ko stanął tak, aby sobą osłaniał 
Anulkę, i poszli.

—  To tak , nn-ści Olgerode ! — mruknął, 
spoirzawszy w górę — Strzelasz ? Tegom się 
ni i spodziewał!

Chas z razu strzygł oczami na kozaków, 
którzy podtrzymywali ogień bez przerwy. Kule 
latały7 jak brzęczące chrząszcze, ale. już nie 
miały morderczego impetu, więc Chas jął ra- 
nfionam7 ruszać pogardliwie i tak me w i ł :

—  Ila! capy juriiw e! Strzelajcie, strzelajcie, 
bo tyle waszej pociechy, że się wykichaeie od

tego dymu... A  bliżej nie łaska, co? Nogi do 
ziemi pizyrosły ? I wierzę!. Dużo jest dziwów 
na bożyrm śuiecie, jako naprzyklad, z je ja robi 
się ptak, a z gąsienicy motyl, ale  ̂takiego dzi
wu , żeby kozak nie był tchórzem, jeszcze nie 
było. Może zresztą kto na odważnego trafił, 
ale nie ja. Boją się m nie, capy, jak szarego 
wilka. Znają też oni Ghasa! o j, znrją!

A  kiedy kule nawet już nie dolatywały, 
Chas zaczął nucić :

Kwitną mak’ kraśne, kwitną koło domu,
Dziewczyna nie dala serduszka nikomu,
Doszło zboże plenne, do?zły i jabłuszka.
Dziewczę mi nie wzbrania szeptać jej do uszka7 
Dopóki mnie z tobą miłość w jedno zmięcia,
Nie /.braknie na świecie ludzkiego plemienia.
Tu słowa nagle zaruarły na ustach męż- 

nego agi z Irhanaju. Stanął i przerażonemi 
oczami patrzył przed siebie, w da l, gdzie 
wzdłuż podnuża góry sadziła ku nim jazda, 
rwąc przed sobą przestrzeń , jak strzała z łuku 
puszczona. Byli to widocznie owi kozacy, któ
rzy7 okrążyli górę.

—  Zdechł pies!— wysreplał Chas blademi 
ustami.

Położenie w istocie stało się nadzwy7czaj 
groźne , bo i kozacy, którzy dotychczas strze 
lali z góry, podnieśli się z przeraźliwym krzy
kiem i zaczęli zsuwać się w d ó ł, potrząsając 
karabinami, i biegli dość prędko, gdyż bez koni, 
które zostawili na górze.

Zdawało się, że karawana, albo poddać się 
musi, albo zginąć bohaterską śmiercią, walcząc 
przeciw przemagającej sile , albowiem o zwy
cięstwie nawet marzyć nie można było, Czuli 
to wszyscy, że zbliża się jakiś straszn; koniec. 
Anulka, stanąwszy obok pana "Władysława

nieulękłem okiem patrzyła na zbliżającą się 
ćmę kozacką: z dołu szedł Olgerode, z góry 
Nachodka, obaj równie straszni , ró nie niena
wistni. więc ona w du.hu przyrzekła sobie, że 
nie wezmą jej żywcern — i patrzyła spokojnie, 
jeno twarz jej trochę przybladła, a brwi się 
ściągnęły. Za to w Tyrze zaczęła grać krew 
tatarska; ona nie myślała jaki będzie koniec, 
jeno czuła bitwę ,. więc drgała w niej każda 
żyłka , usta się rozwarły, na policzkach wystą
piły wypieki, czarne oczy świeciły się jak kar- 
buukuły. Z boku spoglądał na nią rotmistrz 
i dusza się w nim rozpływała.

— Jak Boga kocham! — myślał, — cud, nie 
kobieta! Ta będzie w Bakłamiszkach , albo ża
dna, ! Tak mi Boże dopomóż i nie daj , aby się 
skończył rod Tugan bek-mirzuw-Bakłanowskich, 
bo to' nie może być!

Ale zaraz potem patrzył rotmistrz na nie 
przyjaciela, gryzł koniec brody a lewe ■ ko 
przymrużył i raz po raz spoglądał na swych 
greffeńczyki^w, jak gdyby chciał krzyknąć: 
„A n o , dzieci, ognia w tych psubratów Ł — 
i takby on zrobił, nie m yślic już o tern, źe 
naraża kobiety, bo stary wilk budzić się w nin 
zaczął, lecz zrobić tego nie mógi, albowiem nie 
przy nim była komenda

W ięc trwała cisza, tylko czasami odzywał 
się głos Cli asa: ■

— Raz kozie śmierć!
Lecz pan Władysław jeszcze nic nie po

stanowił. Byl to ź fnierz odważny, ale zimny 
i czem w większem znajdował się niebezpie
czeństwie, tem spokojniej myślał. W  położeniach 
bardzo trudnych, kiedy inni tracili głowy i rzu
cali się na oślep, aby się jeno wyrwać z m ę
czącej niepewności, on stawał się zimny jau 
lód. Jednak nigdy nie wątpił, jeno ważył oko

liczności i gdy znalazł przydatną, wnet się zry
wa! do czynu, a wtedy wykonanie następowało 
u niego po myśli, (ak grzmot po błyskawicy.

Tak było - teraz. Grebieńczycy zaczęli się 
niecierpliwić, pod Chasem padła się ziemia, rot
mistrz zawzięcie miął i gryzł brodę, Wabram 
w głos się.odezwał:

— Wasza Miłość! Drogę nam przetną! Prze
cie z tego stania pokoju ide będzie'

— Ja też się go nie spodziewam, — odrzeał 
pan Władysław.

— Namby się kopuąć (teraz, —  ciągnął ata- 
nian. —  Kto padnie, ten padnie, a reszta się 
przebije z Bożą pomocą. Niech Wasza Miłość 
rozkaże!

— Nie czas jeszcze na rozkazy.
— Co nie czas! gniewnie zawołał burzli

wy rycerz e Irhanaju. — Niechże kto chce, 
stoi)’ a my...

Lecz ire skończył, bo pan Władysław, 
przysunąwszy się do niego rzekł strasznym 
głosem:

— Będziesz ty cicho!
Chas odskoczył, jakby odtrącony wy bu

chem prochu i z szt-roko otwarterni oczami sta
nął jak slup sol', a pan W ładjsław ogarnął 
wszystkich oczami, z których sypały się iskry, 
i huknął jak grzmot:

— Stać!
W ięc struchleli żołnierze i wyprostowani 

stali, jak martwi, z oczami utkwionemi w gro
źnego wodza.

A  tymczasem Olgerode ze swym' kozaka
mi dopadł podnóża góry na wprost tego miej
sca, gdzie stała karawana, zpieszył wszystkich 
i zaraz poprov7adził ich kupą, jak do ataku, 
Nachodce zaś trąbką nakazał nie strzelać, jeno

wej stronie tuż za sarkofagiem Kraszewskiego, na
przeciw niszy i grobu Łucjana Siemieńskiego. Koszta 
całej uroczystości wyniosą do 6.000 złr Komitet 
przeto uprasza wszyskich do składania na ten cel ofiar. 
Wszelkie datki, choćby najdrobniejsze, nadsyłać na
leży na ręce pana Ksawerego Konopki w Krakowie 
skarbnika komitetu

Jutrzejszy raut w „Kole literacko-artysty
cznem" zapowiada się nader świetnie. Jedną z naj
większych atrakcji będzie śpiew ulubionej naszej 
primadony panny Biondelli. Odśpiewa ona aryę z 
„Amico Fritzu Mascagniego i kilka włoskich roman
sów. P. Borkowski da się sljnzeć z pieśniami Masse 
neta, produkcje zaś msTumentalne spoczywają w 
ręku pp Bercnyego, który odegra cygańskie melodje 
swego układu i Bracha „ Kol NidrejS- Griineckego 
(solo na arfie), Neuhausera i Niewiadomskiego. Po 
produkcyach podawaną będzie herbatka, jak to da
wniej było zwykle —  jest więc pewność, że raut, ten 
przybierze formę zebrania towarzyskiego nader miłe
go i ożywionego. Na przyjęcie licznego grona pań, 
salony „koła“ przybiorą odświętną szatę.

Linia kolei elektrycznej według planu przel
iczonego przez miejski urząd budowniczy, który to 
plan może uledz jeszcze pewnym zmianom, prowa
dzić ma z dworca kolejowego dojazdem, następnA 
skręca n.-r lewo, okrąża szkolę kolei Karola Ludwi
ka, idzie ulicą „Droga na bloc:a“, ulh ą Krótką, 
Barską, wycbo-tzi naGrólecką, gdzie przecina w p -  
przc-k linię tramwaju konnego i dalej posuwa s ę 
ulicą Leona Sapiehy, potem ulicą Kopernika, skręca 
w ulicę Ossolińskich, następnL w. Sykstuslią, j rze
wna t,rcmw?j na ulioy Karola Ludwika i ulicą Ki
lińskiego, placem Kapitulnym zdą-ia na Rynek. Z t ,i  
idzie dalej ulicą Buską, Podwalem, wzdłuż mu u 
Beruatdyń jkiego, przez ulicę Czarneckiego, a potem 
wprost ulicą Łyczakowską aż do szkoły im, Zimo- 
rowicza.

Tak się przed>tawia plan 1-nii głównej, która 
będzie mieć 3 odnogi boczne. Pierwsza z tych od
nóg z ulicy Leona Sapiehy prowadzić ma ulicą Ko
pernika w górę aż do stawu Pełczyńskiego , gdzie 
będzie staoya centralna. Druga odnoga z ulicy Ki
lińskiego b ie ż y  przez ulicę Hetmańską, ok7ąża pkŚ 
M aryacki od strony ulic Teatralnej, LSobieskiego i 
Wałowej, skręcę ku placowi Halii kiemu , przecina 
linię tramwaju kennt-go i wpada w ulicę Batorego, 
ztąd prowadzi ulicą Pańską i Zyblik:ewicza, akrę-a 
w lewo koło ulicy Pełczyńskiej, idzie ulicą św, Zofii, 
aż do szkoły św. Zflii, a ztąd .na pkc wystawy 
krajowej. Trzecia odnoga prowadzić będzie z uli- y 
Łyczakow skiej przez ulicę św. Piotra do cmentarza 
Łyczakowskiego.

Pożar. Oregdaj -wybuchł pożar w Powitnie 
w po w. gródeckim. Spłonęło 60 zagród włościań
skich i folwark p. Jackowskiej. Z wielkim trudem 
uratowano tylko bydło. Zabudowania zaś i zapasy 
poszły z dymem Przyczyną nieszczęścia była lekko
myślność parobczaka, który wioząc oczeret, praw
dopodobnie papierosem wzniecił ogień, a gdy buch
nęły płomienie, wywrócił furę pod chatę chłopską, 
odciął konie i uciekł. W  przeciągu kilkunastu mi
nut dwie trzecie v, ioski stało w płomieniach, któ- 
remi wicher miotał na wszystkie strony Kościół 
miejscowy i plebania ocalały. Do rozszerzenia się po
żaru przyczyniły się także apatya ludu, który bez
czynnie stał, oraz brak wszelkich narzędzi ra
tunkowych.

Cholera W  Podhorodysz :zu, przysiółku Sto- 
bódki turylec.I iej , zmarł ów wyrubnik , o ktorego 
zasłabnię iu na cholerę donieśliśmy wczoraj. Zre
sztą w miejscowościach nawiedzionych cholerą ża
dna nie zaszła zmiana.

Usiłowane SamODÓj?1,'uO Wczcraj w łomu 
przy ulicy Kazimierzowskiej 1. 39, usiłował odebrać 
sobie życie wystrzałem z rewolweru 21-letni Stani
sław S., słuchacz praw i zranił się ciężto w pierś. . 
Kula utkwiła poniżej serca. Jest jednak radzieja 
utrzymania nieszczęśliwego młodzieńca przy życiu. 
Przyczyną samobójstwa ma być pojedynek amery
kański. Poficya wytoczyła w tej sprawie ener6 rznę 
śledztwo.

Z Nowego Sącze piszą nam dnia lig o  kwh- 
nia : /Uwiązane niegdyś przez p. Manasterskh-go
przy czytelni miesz> zańskit j u nas Towarzystwo ama
torskie obudził teraźniejszy gospodi rz ezyrelui y&n 
Tyberski do nowego życi--.. I oto czytelnia, jakkol
wiek sama stoi wdowienłi centami, dała przecież na 
korzyść Stowarzyszę ia św. Wi> eentego a Paulo 
przedwczoraj wieczorek’ dramatyczny7 składany. Pu
bliczność zaohę -ona nader uis1 ą i eną w.-tępu tłu
mnie zapełniła salę.

- Grano: „ParhOnufry11, jednoaktówkę Dobrzań
skiego i „Wesele na Prądniku11, -Ł unowskbgo. Ar
tyści nasi mieli rhr.dle bar’ zo sz-zęśliwe, które ka
zały nam zapominać, że się znajduj-my wobec ama
torów. Na zakończenie p. Bysiak deklamował ustęp 
■>. „B twy ra-Iaw-leckiej11. D j kasy wpłynęło brutto 
67 złr.

Sprostowanie sprostowania. Przed paru dnia
mi umitś iliśmy list p. Btnnisłiwa Wysockiego, pro
stujący ifiektóre wyrażenia naszego korespondenta 
z Brzozowe. Uczyniliśmy to dlatego, że nie chcie
liśmy, aby ktokolwiek mniemał, iż staj..c w obronie 
kan'ydatury p. Zdzisława Strzyń.-k.ego, a przeciw 
kandydaturze p. Wysockiego, posługujemy się jaltą- 
k -lwiek względom teg i ostatniego niosprawiedliwo- 
ś-ią. Owszem chcieliśmy i eh emy pokazać wszyst-

także iść do ręcznego boju. Ale i jemu dziwno 
było, że karawana utkwiła w miejscu

— Widocznie się poddają. — myślał. — Tern 
lepiej! Lecz jeśli im się zdaje, że coś wytai- 
g7ują u mnie pokorą; to będzie iuż ostatnie złu 
dzenie tych zdrajców! Każdemu kulą w łeb, 
nic innego nie warci1.. Poddają się, prawda, 
ależ-bo nie mogą naczej!

Tak on już wyrok śmierci wydał na wszyst
kich w karawanie, oprócz naturalnie Anulk;, 
a może i Tyry — i szedł prosto jak w dym 
nie patrząc na boki, bo jodyny7 swój cel mit 
przed sobą. Lecz daleko mu było do niego!

Nastała chwila strasznego oczekiwania 
Panu Władysławowi serce biło jak młotem, ru
mieńce wystąpiły na twarzy i dech zaparłszy, 
patrzył on na Olgerodegc, który się podnosił 
coraz wyżej, wyżej, wyżej...

Już widać było jego suche, ostre rysy, 
cienkie usta, podoródek wystający naprzód i du- 
żą grdykę na chudej szyi; już słychać było 
chrupanie żwiru pod nogami kozaków; iuż i sa
panie ich ciężkie dolatywało; a karawana cią
gle jeszcze stała

Nareszcie poruszyła się cała. jak jeden 
mąż, i sznurkiem poszła poprzek góry, w bok 
od tej linii, po której wspinał się Olgerode. 
Szla szybko, śmiało, nie zatrzymując się nad 
przeszk',darni, bo wszyscy w niej byli tak pod
nieceni, że zawady małemi się im wydawały. 
Wid ząc to. zdz.wił się Olgerode.

— Czego oni chcą? — mruknął. -— Wszakże 
tam pionowe skały stoją, jak mur. Poszaleli ze 
strachu, nic innego! W  sak lezą! Tam ich wy
biorę. jak z gniazda.

(Ciąg dalszy na.-Jąpii



P R Z E G L Ą D  / dmą 14 Kwietnia 39-t. 3
kim, że nie stronniczość, lecz przedmiotowe ocenie
nie, spokojne i poważne, każe nam gorąco zwalczać 
kandydaturę p. Wysockiego, a zalecać kandydaturę 
p. Skrzyńskiego. Że mamy racyę, przekona się o 
tem zaraz czytelnik.

W liście swoim, drukowanym w numerze 82 
Przeglądu, powiada p. Wysocki: „Nieprawda, żeby
i-tnialo pismo podnoszące mnie pod niebiosa.11 — 
Owóż mamy (rzed sobą przysłane nam z Brzozowa, 
drukowane w Krośnie u W. Lenika, a podpisane 
przez „Komitet ludowy11 pismo „do włośc;an po
wiatu brzozowskiego11, w którem czytamy co nastę
puje: „Dnia 19 kwietnia rb. wybierzemy sobie my
chłopi powiatu brzozowskiego naszego posła na Sejm 
do Lwowa. Jak wiecie, żleśmy dotychczas obierali, 
bo daliśmy się bałamucić przeróżnym lokajom i fa
gasom, dlatego potem taki handlarski poseł ani nie 
raczył nam powiedzieć, czy co robił czy w ogóle 
nic, a może nawet w Sejmie nie był. Pozwalaliśmy 
tym sposobem kpić sobie z nas przekupniom i za
miast dla siebie wybrać rzecznika i obrońcę, wy
bieraliśmy takich, co strzegli interesu przekupniów. 
Lecz wszystko ma swój koniec. Dnia 19 kwietnia 
wybierzemy już posła według własnej w oli, tego, 
cośmy sobie sami postawili, p. Stanisława Wysockie
go, a po dokonanym wyborze damy na mszę św., 
żeśmy się uwolnili z gnębiącej nas opieki. Włościa
nie, jak jeden mąż odepchnijmy od siebie ze wzgardą 
handlarzy przez wrogóic naszych opłacanych i do
łóżmy wszelkich starań, aby żaden włościanin nie 
oddsł głosu p. Skrzyńskiemuu itd.

Następnie p. Wysocki w swoim liście do nas 
pisze: „Nieprawdą jest, bym twierdził, że mi za
rzucano, iż na wroga głosowałem, kiedy swój głos 
włi ścianinowi oddałem. '

Tymczasem w pewnem piśmie soryalistycznem 
gorąco broniącem kandydatury p. Wysockiego (nie 
wymieniamy tytułu, żeby nie robić reklamy] tak 
opiewa dosłownie ten ustęp z podanej mowy p. 
Wysockiego:

„Tylko nierozumiejąo.y własnego interesu wła
ściciel obszaru dworskiego może chłopa oazyw: ć 
swym wrogiem. Żle więc myślą ci, którzy, gdy przy 
poprzednich wyborach dałem głos na włościamna 
Wojnowskiego, mówili, że z wrogami się łączę, 11

Nam się zdaje, że te dwa cytaty zupełnie 
wystarczają, aby pokazać, że p. Wysocki rozminął 
się dwukrotnie z prawdą i że popieranie jego kan
dydatury oparte jest na szczuciu włościan przeciw 
dworom. Owóż można mieć najrozmaitsze przekona
nia polityczne i być dobrym synem Ojczyzny, ale 
absolutnie niepodobna kochać Ojczyznę i równo
cześnie dążyć do poważnienia jej warstw. Kto to 
robi, ten kocha siebie lub jakąkolwiek doktrynę, ale 
Ojczyzny z pewnością nie kocha. Takich więc ludzi 
nie należy zaprzęgać do prac publicznych.

Średnio inteligentni ludzie. Któryś z zagra
nicznych pisarzy zwrócił na to uwagę, że cywili- 
zacya w miarę rozszerzania się, staje się coraz 
płytszą. 'Więc kiedy dawniej były wprawdzie mi
liony ludzi niewykształconych, jakkolwiek nieraz 
rozumnych, (np. włościan doświadczonych), to za to 
D-nńj-my zastęp znakomitych uczonych, pisarzy, 
poetóitf luężów stanu, artystów et-. Dzisiaj wieł- 
kicn ludzi coraz mniej, a za to coraz więcej ludzi 
średnio inteligentnych, którzy prowadzą społeczeń
stwa do upadku, do cofauia się ku czasom barba
rzyństwa. Bo ci średnio inteligentni, dzięki swej 
ogromnej liczbie, decydują o wszystkiem. Oto
jesteśmy np. w teatrze : grają sztukę lichą, głupią,
0 płaskich i trywialnych konceptach, a o fabule 
idiotycznej, tymczasem sala trzęsie się od śmiechu, 
a afisz powiada, że sztuka ta już była wystawiona 
czterdzieści razy. Dla czegóż rzecz tak nędzna
mogła się doczekać takiego sukcesu, kiedy dzieła 
wielkich pisarzy, prawdziwych geniuszów, pukryte
są pyłem zapomnienia ? Oto dla tego, że ludzie 
średnio inteligentni wypełnili czterdzieści razy 8<dę 
teatralną po brzegi, bo głupia i ztuka trafia do ich 
poziomeg > umysłu, tymczasem arcydzieła nie są 
W stanie pojąć.

Weźmy gazetę: płytka, głupie, artykuły po
lityczne pisane przez ludzi nietylko nie umiejących 
polityki i historyi, ale nawet geografii, felieton nie
dorzeczny, ze sprawozdań giełdowych wyłazi co 
chwila spekulacya, w kroni e same banalnoś-i lub 
kupieckie reklamy, — a jednak gazeta ta liczy krocie 
tysięcy prenumeratorów, podczas gdy dziennik po
ważny, redagowany rozumnie, przez ludzi talentu
1 wiedzy, bije zaledwie kilka tysięcy egzemplarzy. 
Dla czegóż taka n esprawiodliwość ? Dla tego, że 
milion średnio inteligentnych ludzi popiera ten 
dziennik, który właśnie z powodu sw< j głupoty jest 
dla niego przystępny, a nie bierze do ręki dziennika 
rozumnego, bo go nie może zrozumieć.

Chodźmy do galeryi obrazów. Oto liche malo
widło przedstawiające banalną scenę uliczną: myśli 
w niem żadnej, charakterystyka osób przesadna, dobór 
barw jaskrawy, a jednak tłum osób stoi przed tem 
płótnem, robiącem raczej wrażenie ilustracyi niż 
obrazu. U dołu ramy czytamy' wyraz : „Zakupione11. 
W innej sali, w kącie wisi prawdziwe arcydzieło: 
co za skr inność w użyciu środków, jakie bogactwo 
studyów psychologicznych, jaka myśl głęboka, 
a jaka śliczna harmonia kolorów, — ależ to pra
wdziwa perlą wystawy. TJ dołu kartka : „Do sprze
dania11, a w kancelaryi wystawowej powiedzą ci, 
że piękne to dzieło prawdziwej sztuki wisi już od 
kilku miesięcy i- nie może znaleźć nabywcy, lubo 
autor oddałby za byle co. gdyż jest bardzo ubogi.

To samo we wszystkich innych sztukach, to 
samo w naukach, w urządzeniach społecznych, 
w obyczajach, nawet w modzie. W s z ę d z ie  domi
nują ludzie średnio inteligentni, bo występują jako 
milion, jako dwa, jako dziesięć milionów, n a rz u c a ją  
swój gust i swoje poglądy, nadają kierunek i ton, 
a ludzie wyższego wykształcenia i prawdziwej cywi- 
łizacyi muszą iść w kąt, ustępować z pola W znie 
cbęceniu lub stopniowo tak samo obniżać swą inte- 
ligencyę, jak ją obniża stopniowo profesor gimna- 
zyalny, obcujący ciągle ze swoimi uczniami.

Zwrócono uwagę, że szkoły malarskie w Mo
nachium zaczęły odtąd upadać, odkąd Amerykanie, 
ludzie bardzo małego wykształcenia i gustu, ale 
aa to mocno wypchanych kieszeni, poczęli obstalo- 
wywać, obrazy w Bawarskiej stolicy. Temata płytkie 
i głupie trafiały do ich gustu, — więc za takie płó
tna chętnie Jankesi dawali setki dolarów, a skutek 
tego był ten, że artyści poczęli malować rzeczy co
raz bardziej płytkie, bo tylko 1 akie znajdywały 
amatorów w Ameryce. To samo dzieje się w ży
ciu całej Europy: — Yankesami eą tu ludzie średnio 
inteligentni, występują oni na pierwszy plan, bo 
dominują liczbą, a przed ich przewagą cofa się 
prawdziwa inteligeneya. Jeżeli więc teraz dostrzega 
się upadek gustu, zgrubienie form towarzyskich 
zeszpecenie mody, strywializowanie literatury, a 
zmateryalizowanie umiejętności i filozofii, to winą 
tego są ludzie średnio inteligentni.

Legenda o Wielkim piątku i o drzewach. —
Wś.ód ludu polskiego krąży następująca legenda:

Siepacze zatrzymali się u kraju lasu. A kiedy 
zaczęli się rozglądać, coby uciąć, drzewa wszystkie 
szumieć przestały, bo strach wielki zaparł im piersi, 
ubezwładnit ich ruchy.

Opodal stal dąb w szarym płaszczu, niby pan 
lasu. Ogromu boleści, która szarpała sercem jego, 
nie mógł wytrzymać i zawołał: „Ludzie, ludzie! Ja
kie wy kamienne macie se ca, że Zbawcę i Stwórcę 
swego męczyć i ukrzyżować chcecie!B— Okrzyk ten 
zwrócił uwagę sie aczy na dęba; to też przystąpili 
doń, zawołali: „Będzie z niego krzyż!“ i zaczęli go 
ścinać. — „Boże mój, Boże! Zmiłuj się nademną!11 
wołał dąb. — „Musisz pójść ze mną11 odezwał się 
głos z nieba. „Za to będziesz miał siłę wielką i ży
cie spokojno i długie.11 — „Boże mój, Boże!11 jęczał 
dąb, „zmiłuj się nademną!11 -— „Musisz pójść ze 
mną“ zabrzmiał znowu głos z nieba, „żeby się speł
niły przepowiednie proroków i świat cały był zba
wiony.11 — „Zmiłuj się, Boże, nademną biednym11 
błagał dąb, „bom niegodzien dźwigać Twoich świę
tych członków.11 — „Niezbadane ale i niezmienne 
są wyroki Boskie11 odezwał się znów głos z góry. — 
„B że mój, Boże! Nie moja, lecz Twoja niech się 
dzieje wola!" zawołał dąb i z jękiem padł martwy 
na ziemię.

Tuż przy dębie stała smukła, gibka i strojna 
osika. Podobała się bardzo siepaczom, bo wyglądała 
jakby pani jaka, otoczona gronem hożych i pięknych 
wiejskich dziewic. Gdy siepacze do niej się zbliżyli, 
osika zadrżała ze strachu caDm ciałem i zaledwie 
tylko: „Matko Najświętsza,' ratnj mni"!11 wyszeptać 
zdołała. —  Zlitowała się nad nią Matka Najświętsza. 
Siepaczom drzewo osiki zdawało się za miękkiem 
i pozostawili ją w spokoju. Ale biedna osika tak 
się przestraszyła, że od tego czasu drży i liśćmi 
szeleści, choć wiatru nie ma, i przypomina światu 
Chrystusa Pana i śmierć jego męczeńską.

Obok osiki stała smukła leszczyna, niby córka 
przy mrtce. Widząc, co jej zagraża, trzęsła się i 
płakała wielkiemi łzami. Łzy jednak nie obroniły 
jej Siepacze ścięli ją i zrobili z niej trzcinę czyli 
berło dla Chrystusa Pana. Rzewnie się modliło i 
wypraszało biedactwo, ale wyroki Boże spełnić się 
musiały. Na pam ątkę rzewny* h próśb i łez kazał 
jej Bóg rodzić orzechy.

Opodal stał buk, rosły, barczysty, w białej 
szacie, jakby wiejski parobczak w białej płotmance. 
Kiedy siepacze próbowali rąbać dęba, buk usiłował 
wyrwać się z ziemi, upaść na nich i zdruzgotać ich 
swem olbrzymiem ciałem i zdusić ich w uśfisku 
swemi twardemi, żylastemi ramionami. Nio mógi 
jednak wydobyć się z ziemi, więc serce w nim bić 
przestało, zbladł od bólu i stał złamany i niemy. 
Dopiero ki idy siepacze poczęli ścinać młodziutką 
leszczynę, „Łotry!11 wrzasnął „to nawet temu bie
dactwu nie przepuścicie!'11 Spostrzegli go siepac.zp. 
„Dobre będą z niego pola do podtrzymywania stóp 
krzyża11 rzekli i zabrali się do ścinania. „Jezus, 
Marya, Józef!11 zajęczał wtedy buk i ścięty padł 
na ziemię.

Przy buku stała brzoza z rozpuszczonemu war
kocz mi , jakby wieśniaczka, co opłakuje śmierć 
swpgo syna. Widząc, co robią nieczuli siepacze, 
słowa z bólu wymówić nie mogła. Otuliła się tylko 
silniej warkoczami i szlochając rzewnie, szeptała: 
„Panjenko Najświętsza, zlituj się nademną, a ja za 
to dziatki siec będę, ilekroć o męce i naukach Sy- 
naczka Twego zapomną.11

Zlitowała się nad nią Panienka Marya; siepa
cza ją pominęli

Za brzozą stal głóg najeżony kolcami, butny 
ze swych kwiatów, śmiały swoją młodością. „Czego 
mam się bać?11 myślał zuchwale. „Na cóż mógłbym 
się im przydać?11 Ale sroga spotkała go kara za 1ę 
zuchwałość, bo „Patrzaj!“ zawołał w tej samej chwili 
jeden z siepaczy „jaki doskonały krzak na koronę!“ 
Siepacze ścięli głóg. Z cierni jego upletli koronę, 
która raniła skronie Chrystusa, a z drzewa zr bili 
trzonek do kańczuga, którym mieli chłostać Prze
najświętsze ciało Z baw icie la .

W nocy z Wielkiego czwartku na piątek po 
dziśdzień wszystkie drzewa w lesie niemym szumem, 
cićhemi westchnieniami i łzą-rosą objawiają swą bo
leść z powodu strasznych cier, ień i męczeńskiej 
śmierci Chrystusa Pana. Głóg zaś całą noc ludzkim 
głosem płacze i lamentuje.

Verdi i Auber. W  r. 1863 Verdi odwiedził 
Aubera w konserwatoryum paryskiem. Auber liczył 
wówczas lat 81, Verdi 50. Obaj kompozytorowie roz
mawiali długo w sposób serdeczny. Auber pisał wów
czas partyturę do „Premier jour de bonheur11, której 
kilka kartek leżało na fortepianie.

— A więc pan jeszcze ciągle pracuje ? —  pytał 
Verdi.

— Muszę. Praca, to jedyna rzecz, do której jeszcze 
zdolny jostim. A pan?

— Ach, ja już skończyłem, nie mam już nic do 
powiedzenia.

—  Nie sądzę, a i pan sam w to nie wierzy.
— Mylisz się maestro; nie będę już komponował, 

nie napiszę ani jednej nuty ; zapewniam pana, że 
już się wypowiedziałem, skończyłem.

A przecież Verdi od tego czasu napisał najle
psze utwory swoje: „Aidę11, „Otella11, „Reąuiem11 
obecnie „Falstaffa11.

Zmarli. Wiktorya z Gortlerów Sklańska, prze
żywszy lat 90, umarła we Lwowie. —  Ludwika 
z Zarewiczów Schulzowa, wdowa po ofieyale Namie
stnictwa , umarła we Lwowie w 80 roku życia. — 
Antoni Kukulski, doktor medycyny, obywatel mia
sta Gorlic , umarł w Biecza w 49 roku życia. — 
Adam z Werbna Baszczyński, właściciel dóbr Kam
pinos, w powiecie sochaczewskim , sędzia gminny 
z wyboru , umarł w Chylinie , przeżywszy 65 lat. 
Zmarły, jolen z najzacniejszych obywateli Króle
stwa Polskiego , bvł synem ś. p. Jakóta Baszczyń
sk ieg o , niegdyś prezydenta Warszawy, potem przez 
20 lat gubernatora warszawskiego. — We Lwowie 
umarła Helena z Niodźwieokick Podhaliezowa, żona 
cukiernika, przeżywszy 27 lat.

Stan powietrza. Termometr +  4A Reaumura
o godzinie 7 zran̂ i 11 '  południe -j- 8° Reaumura. 
Barometr 754. Spada. Dzień pogodny.

Rozwiązanie szarady w nrze 72  Przeglądu 
z 29 marca b. r. (7\ ez 1 . płynący i zero pez ]j0̂ _ 
ca, przegródź oboje początkiem tysiąca etc.). Odpo
wiedź: Kra-t-zer (Kaźmierz), kompozytor warszaw
ski, zmarły 4 listopada 1890 r. Rozwiązanie to na
desłały tylko dwie osoby: L. A. Kratochwila i ,J_
Aug. ze Lwowa.

Myśli.
— Wielu zapomina nadzwyczaj piędko te usługi, 

jakie im inni oddali; ale ci właśnie najdłużej pamię- 
tają najmniejszâ  drobnostkę wyświadczoną przez ni h 
innym i gorąco, nawet impertynen(dtc> domagają się 
wdzięczności.

U adwokata.
— Tak więc pan koniecznie chce się rozwieść 

z żoną... Ależ żyjecie z sobą już lat kilkanaście...
— Gdyby pan adwokat znał moją żonę, toby

Kochawina Dalsze ofiary na kościół N. M. P. 
cudami słynącej, od 6 września do 31 grudnia 1892.

S. K. dziękując za doznaae łaski 10. Stu
dzińska ze Sanoka o opiekę 2, Chornin z Sassowa 

o prz mienienie strasznej nie- 
Ks. Owczarski z Sokołowa o

o zdrowie 1, M. K
zgody
zdrowie P, z Czyszek o zdrowie dziecka 2, Pieńczy

domowej
7,

kowska ze Lwowa dziękując za otrzymane łaski 5, 
Dóller z Serejewa o zdrowie dla matki 2 i na mszę 
św., L. T. ze Lwowa dziękując za wysłuchanie 
prośby 1, Matka na iutencyę syna Adama 3 i na 
m. św., Juhrowa ze Lwowa o wysłuchanie prośby 1, 
Maszewska z Sambora o uzdrowienia męża 1, 
A. K. ze Lwowa o pomyślny wynik egzaminu 1, 
M. o pociechę 1, Lukasiewicz z Poiłuża o pomyśl
ność w interesach 3 i na m. św., Sielecka z Bobrki
0 uzdrowienie córeczki 1 i na m. św, D. P. z Pró
chnika o uproszenie łaski 1, Magdalena od Kałusza 
na -uproszenie łaski dziękując M. B. za cudowne 
uleczenie 3, Sierpińska 1, Prokop 1, Dubas z W y
socka o uzdrowienie ciężko chorej córki 1, Umowa 
ze Lwowa o błogosł. na nowem gospodarstwie 5, 
N. N. ze Sącza o rychłe wyzłrowienie 1, Kolan- 
kowska ze Stanisławowa 2, A. H. z Przeworska o 
spełnienie życzeń 2 i na m. św., Łozińska z No- 
ckowy o zdrowie dla dzieci i wnuków 5, E. B. z 
Kniesiola o zdrowie dla męża 1 i na m. św., Rap- 
puwa z Jarosławia o łaskę 1, 0 zdrowie Ludwiki
1 Heleny 2, B. T. w Kamior.ce str. z podz ękowa- 
niem za dobrodziejstwo 2 i na m św., Jordanowa 
/ PcrLcz ą prośbą o uratowanie życia ciężko chorej 
matki 1, M. S. z Buczacza o spełnienie życzeń 1, 
F. Z. z Przemyśla dziękując N. P. M. za wysłu
chanie próśb 1, Hankiewiez z, Dereniówki 5, 
M. W. z prośbą do N. P o rychłe spełnienie ży
czeń 5, K. R. L. o zdrowie dla catcj rodziny 2, 
W. A. z Kołomyi podług obietnicy 40, Karol i Ma
rya W , z Przemyślan o uchronienie od słabości 1 
i na m. św., Komarnicka ze Lwowa 1, S. M. z Me
dyki o błogosławieństwo dla córki 2, Ghojee.ki z 
Rudy na iutencyę córki 3 i na m. św., Ohojccka 
według uczynio- ego votum 5, Bizali z Gzerniowiec 
o opiekę 1, N. N. z P. 2, L. B. ze Lwowa o opitkę 
M. 10. 1, Leon P. z Jaworowa prosząc o pomoc 
M. B. 1, M. Z. o opiekę M. B. 3, br. Szyrnanowi- 
ozowa z Dubowiec na intenc.yę syna 2 i na m. św., 
J. Z. o opiekę 2, hr. Dzieduszyeka za odzyskane 
zdrowie 5, Obertyńska o zdrowie mamy 1, Mfmter 
z Gorajca o opiekę M. B. 8 i na m. św., A. D. ze 
Zaleszczyk o opiekę 2 i na m. św., Potocki uczy
nione vjtum M. N. za uzdrowienie żony w ciężkiej 
chorobie 10, Potocka na uproszenie łaski i bło
gosławieństwa dla dzieci swoich 5.

Ks. Jan Trzopiński 
administrator parafii, p- Zydaczów.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 11 kwietnia.

(Z). Kursa poprawiły się dziś cokolwiek 
po wczorajszej zniżce, głównie dzięki temu że 
ceny zboża spadły d«iś. Zniżkę cen zboża wy
wołało korzystne sp-awozdanie departamentu 
rolniczego w Waszyngtonie o stanie zasiewów 
w Ameryce, tudzień doniesienia z Węgier, że 
gorąco upragniony deszcz spadł nareszcie w 
wielu okolicach. Transakcje na wielkie roz
miary odbywały się dziś w unionacli skutkiem 
pogłoski, że instytut ten zamierza powiększyć 
swój kapitał akcyjny o 3 miliony reńskich. 
Kurs łauderbanLów podlegał dziś znacznym 
iiuktuacyom z powodu pogłe o.k, że giełda lon
dyńska nie ełice notować nowej pożyczki buł
garskiej. Drożyzna złota trwa wciąż.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 355-40, węgierskie 414 50, 

Anglobanki 155-— , Uniony 265 25, Bu.ukv n ra :a y  
127-30, Lamierbanki 59 00, Ludwiki PI 9 30, 
Czerninwiockio 203 25, Renta p a p ierow a  9885, 
srebrna 98-70, austryacka złota 117'35, 4°/0
austr. renta wal. kor. 97'— , węgierska złota 
115 95, 4%  węgierska ren! a wal. kor. 95.00, 
dukat 5 76, 20-frankówka 9 70 /a, marki 1190—, 
ruble 126—.

§ Nosacizna U koni. W edług wykazu panu
jących w kraju zaraźliwych chorób zwierzę
cych, zestawionego na podstawie sprawozdań 
przedkładanych przez starostwa, panowała no
sacizna u koni w czad.-- od 20 marca do 3 bm. 
na folwarku w Oryszkowcacli w powiecie bo- 
breckim, w Radgoszozy w pow. dąbrowskim, 
Korniczu w pow. kołomyjskim, Lutów skach 
w pow. liskim, Zawad 'wie w pow. lwowskim, 
Balicach w pow. mościskim i Dębnika h w po
wiecie wielickim.

§ Targ na nierogacizną. Na wtorkowy targ 
w Wiedniu dowieziono 1800 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 34— 38 zł. za to
war przedni 38—43 zł. za 100 kilo żywej wagi.

z pewnością powiedział, że to jest nietylko zupełnie 
, Kiedy Chrystus Pan był skazany na mękę i dosyć, ale nawet zanadto.. 
śmierć, wystano dwóch siepaczy do lasu, aby przy
gotowali narzędzia męki. Drzewa, ujrzawszy siepaczy 
2 siekierami, domyśliły się wszystkiego. Ogarnęła je 
straszna boleść, bo żadne nie chciało być narzędziem 
męczeństwa dla swego Stwórcy. Las cały zakołysał 
się, jakby od wichru, i zajęczał okropnym szumem, i 
a z listków potoczyły tropie rosy łez. i

Teatr. Dziś we czwartek na dochód p. Julii 
Biondelli: „Lunatyczka11, opera w 8 aktach Befii 
nfiego. —  Jutro w piątek : „Pań Poseł11, komedya 
w trzech aktach Adolfa Abrahamowicza.

Telegramy „Przeglądu“
Berlin 12 kwietnia (pryw.). Wczoraj pró

bowano po raz drugi rozsadzić dynamitem starą 
na zburzenie przeznaczoną wieżę kościelną, 
która przy pierwszym wybuchu ani się nie za
rysowała. Wczoraj podłożono pod nią minę ze 
150 kg dynamitu. I tym razem wybuch pozor
nie wcale nie uszkodził wieży, dlatego też 
żołnierze pułku kolejowego zabrali się p0 raz 
trzeci do podłożenia miny, gdy wtem około 
czwartej po południu wieża runęła wśród stra
sznego huku. Żołnierze cofnęli się w porę.

Wiedeń 13 kwietnia. Stambułów rozmawiał 
wczoraj z jednym z współpracowników Nowej 
Pressy, i rzekł, ze podczas obecnego pobytu 
swego w Wiedniu otrzymał bardzo cenne do
wody tego, iż polityka Austro-Węgier wierną 
jest programowi popierania niezawisłości ludów 
batkańskich i ich prawa decydowania o swoich 
losach. Dzisiejszy system rządowy Bulgaryi nie 
jest przywiązany ani do żadnego stronnictwa 
ani do osoby, a następca Stambułowa będzie 
musiał rządzić tak samo jak on, to jest w tym 
duchu, iż Bułgarya ma swą administracyę tak 
regulować jak uzna za stosowne i że tylko Bułga
rzy mają o tem decydować. Żaden Bułgar nie 
myśli dziś o proklamowaniu niepodległości Buł- 
garyi albo o forsowaniu uznauia jej rządu przez 
państwa europejskie. Zresztą każde żądanie, 
które obcy rząd postawi do rządu bułgarskiego 
jest już erąstką faktycznego uznan a dzisiej
szego porządku prawnego w Bulgaryi, a for
malnego uznania Bułgarya nie .potrzebuje. 
Nikt w Bulgaryi nie życzy sobie obrażać albo 
nawet prorokować Rossy i, gdyż Bułgarzy pra
gną pokoju potrzebnego im do rozwoju 1 ulep
szenia swej admmistracyi- Nie ma także w Buł- 
garyi nikogo ktoby był przeciwnikiem księcia 
Ferdynanda, przeciwnie odbiera on dowody 
przywiązania i uległości ze wszystkich warstw 
społecznych i stronnictw Stosunki Bułgaryi do 
Austro-Węgier, Wło< b, Auglii i Niemiec są 
dobre, a stosunki z Porta są tak dobre jak jesz
cze nigdy nie były.

W  końcu oświadczył Stambułów, że 24 
kwietnia powróci do Bułgaryi.

Rzym 13 kwietnia. Ojciec święty cieszy 
się wybornem zdrowiem i przyjmował wczoraj 
ok o l> 4000 pątników, należących do bractwa 
św. F auciszka. Większą część ich stanowili 
W ł -si. Przewodnik pielgrzymki odczytał adres 
do Ojca św., na który Ojciec św. odpowiedział 
wezwaniem pielgrzymów, aby wytrwali w wie
rze i udzielił im blogUawieństwa. Następnie 
odbył się pochó i pielgrzymów parami pr.. ed 
tronem papieskim Pochód rozpoczął się o 
godzinie w pół do 10, a o godzinie 12 je .-zcze 
się nie skończył.

W  izbie deputowanych wniesiono wczoraj 
int.erpelaoyę w sprawie rozwiązania rady miej
skiej w Try;eście. Minister spraw zagranicz
nych Brin c-d po wiedział, że rozwiązanie try- 
jesteńskiej rady jest bez wątpienia jedynie 
aktem wewnętrznej pilityki austryackięj, do 
której rząd włoski nie ma prawa się mięszaó 
(Jednym z powodów rozwiązania fcryjestyńskirj 
rady była po lobrn ta okoliczność, że mnipj- 
SZ--ŚĆ j->i zamierzała postawić wniosek, aby 
i.ryja-iteinka rada gminna oficjalnie wzięła u- 
dzial w uroczystości srebrnego wesela kró
lestwa wł iskicli. Przyp. Red.)

Arcybiskup wiedeński, ks. kardynał 
Grusoha, przybył tu i jutro przedstawi Pa
pieżowi pielgrzymów austryackich.

Insbruk 13 kwietnia.•Sejm tyrolski otwarto 
wczoraj,

Poseł Klot,z po-ta wił wniosek, aby odpo
wiedź komendy obrony krajowej w sprawie 
powoływania strzelców tyrolskich do ćwiczeń 
broni z ubolewaniem przyjęto do wiadomości.

Namiestnik usprawiedliwiał odpowiedź ko
mendy i wykazywał powody, dla których wła
dza wojskowa nie może spełnić życzeń ludności.

Wniosek Klotza przyjęto.
Peszt 13 kwietnia. Sekretarz prymesa dr. 

Kolii ma się znacznie lepiej.
Paryż 13 kwietnia. Carnot upoważnił am

basadora francuskiego w Rzymie do reprezen
towania rządu francuskiego na uroczystości 
srebrnego wesela królestwa włoskich.

Bruksela 13 kwietnia. Bezrobocie przy
biera coraz większe rozmiary zarówno tutaj, 
jak w Verviers i w Louvain W  Leodyum nie 
ma jeszcze żadnej basfówki. Izba deputowa
nych odrzuciła wszystkie wnioski w sprawie 
rewizyi konstylucyi.

Przed gmachem parlamentu przyszło wczo
raj do starcia między ludnością a żandarme- 
ryą, która zrobiła użytek z szabel. W ielu po
licjantów  raniono kamieniami, a 15 osób are
sztowano.

Konstantynopol 13 kwietnia. Jenerała Edib 
basza, któremu powierzono oczyszczenie wila- 
ietu adryanopolskiego z grasujących tam band 
rozbójniczych, doniósł sułtanowi telegraficznie, 
że udało mu się schwytać słynnego herszta 
zbójeckiego Atanazego, który był postrachem 
całego wilajotu. Atanazy wskazał jenerałowi 
miejsce, w którem on i czterej jego towarzy
sze ukryli swą część okupu, otrzymanego za 
uwolnienie niemieckich podróżnych, porwanych 
w ubiegłym roku z pociągu kolejowego jadą
cego z Konstantynopola. W  kryjówce tej znaj
dować się miało wedle podania Atanazego 1400 
funtów tureckich w zlocie.

Edib basza wysłał osobną komisyę na 
wskazane przez herszta miejsca, a komisya ta 
znalazła tam nie 1400 ale 2100 funtów, (około 
21.000 zł.).

Dalszo ściganie rozbójników jest w peł
nym toku. Sułtan telegraficznie wyraził Edi- 
bowi swe zado wełnienie. 1

Belgrad 13 kwietnia. Wczoraj odbyło się 
pierwsze zwyczajne posiedzenie skupczyny pod 
przewodnictwem prezesa Ziwanow cza. Przy
byli na nie wszyscy ministrowie z wyjątkiem 
ministra spraw wewnętrzny cli, który .jest chory. 
Po weryfikacji protokołów poprzednich posie
dzeń odczytał prezes ministrów ukaz rejeucyi, 
upoważniający go do otwarcia sesyi wj imieniu 
kióla. Następnie zamknięto posiedzenie wśród 
okrzyków na cześć króla, ręjencyi 1 konsty- 
tucyi.

Posłowie radykalni i postępowi nie przy
byli na wczorajsze posiedzenie. Następne od
będzie się dzi

Mons 13 kwietnia. Trzystu bastującycli 
górników z kopalni węgla w l^uaregnon napa 
dło wczoraj na tych kolegów, którzy nie przy
łą c z y l i  się do bastówki. Żandarmerya broniła 
ich, skutkiem czego przyszło do starcia mię
dzy hasto w ni i: a mi a żandtrmeryą.

Florencya 13 kwietnia. Król Humbert 
przybędzie tu dziś z wizytą do królowej an- 
gieLkięj.

Sofia
aost.ryacki 
audyeucyi, 
ludńoęoi.

Siedzi.w » przeciw metropolicie KLmento- 
wi za jego antirzą iowe agitacyo 1 wystąpienie 
w katedrze tirnowskiej już ukończono. Kle- 
mont, stawiony zostanie przed zwykły sąd oby
watelski, dlatego też nie potrzeba prowadzić 
żadnych rokowań z exarehą koostantynopoli- 
tańkim.

Florencya 13 kwietnia. Przybył tu król 
włoski, aby złożyć wizytę królowej Wiktoryi.

Księżna Klementyna Koburska, matka 
ks. Ferdynanda, przybyła dziś tu rano. Książę 
Ferdynand udał się do Villapianora, skąd po
wróci wieczorem.

Lizbona 13 kwietnia. Przed wchodem 
do teatru, jakiś pijany robotnik usiłowa 
wsiąść do powozu króla Robotnika are
sztowano. -r, ,

Bruksela 13 kwietnia. Jeneralna Rada 
stronnictwa robotniczego postanowiła trwać 
przy zmowie. W  mieście spokoj. Gwardya o- 
bwatelska i polieya stoją w pogotowiu

Wiedeń 13 kwietnia. Arcyksiązę W ilhelm 
wyjechał dziś do Krakowa 1 Lwowa na in- 
spekoyę artyleryi- j

Namiestnik Galicyi hi. Badem odjechał 
wczoraj wieczorem do Lwowa.

Praga U  kwietnia. ‘Sejmowi przedłożono 
rządowe wnioski w sprawie wyłączenia powiatu 
sądowego Lania z okręgu sądowego w Brux i 
wyłączenia sądów powiatowych w Libochowi- 
cach i Raudnioach z okręgu sądu iitomierzy- 
ckiego, oraz w sprawie utworzenia sądu okrę- 

w Schlann..

Nadesłane.

1.'} kwietnia. Wiadomość, że Oe-arz 
przyjął Stambułowa na osobmj 

wywołała wielką radość u tutejszej

gowego

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Okuliiitft 471
D r .  S ^ u l i s ł a w s k i

ord. od 12 — 1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 I. piętro.

iC iągn ien ie  1 M a ja  1893. 
L O S * - K B E D T T O  E

Główna -wygrana zlr. 150.000.
PROMESY na te losy po złr. 6 230

j p f  Ciągnienie ju i 5 M aja  1893.
3% losy II emis. Zakładu Ired jiemsk. austr.

Główna wygrai a złr. 60.000.
SŚSJ6" PROMESY na te losy po złr. i 75. “W  

Sprzedaje po kursie dziennym. 
A U G U S T  SCH ELLEN BK RG  i  S Y S  

we Lwowie d im bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo ga/ety losowań „Nadzieje". Pre

numerata roczna złr. 170 Na prowintyi złi. D80.

M .  J O N A S Z
dom bankowy i baator wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 305
3 ^ "  kupuje i sprzedaje w szelkie papiery 
wartościowe i m onety po n ajd ok ład niej
szym kurnie dziennym .

P R O M E S Y  
na losy kredytowe po 5 złr wraz ze stemplem.

Ciągnienie 30 b. m. Główna wygrana (150.000) 
i na ‘

3°/0 losy austr. Zakładu kred ziem II em po zł 150
wraz ze stemplem.

Ciągu enie 5 m ja rb. Główna wygrana zlr. 50.000.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwlocinie bez 

doliczenia prowizji.
Na los zakupiony w tym kantorze padła 

główna wygrana u• kwocie 50.000 złr.

Telegram  giełdow y.
Wiedeń duia 13 kwietnia godz. 2. min —

Akcye kred. 352.37 Gńalieyj. obligi
Alpiny 55-80 propinaoyjne 96 80
Kredyty wyg. 41250 "Wied. losy 178 51
Anglobanki 155-75 Akcyo tytoń. 183-25
Uniony 266.— Austr. renta p. 96 90
Ludwiki 119-50 , Ełbethale 242 —
Nordbany 296-— L&nderbanki 258-—
Lombardy 115 — Renta zł. węg. 11595
Losy tureckie 52-25 Bankvereiny 126-25
Staatabahny 309 25 W ęg. renta p. 95-40
Ozerniowieekie 262‘50 Ruble 126-65

Usposobienie lepsze.

•221 —

■215

Lw4v/, 'b Izby handlowe; 13 kwietnia 1893.
.1, AJLy* z.». PTtnkrą 

Ho k-iy-łn Wufcjmto Łąiają
bez dywidendy.

Kolej gali o. Kar. Lad. 200 zł. w. ». 218
„ Lwnw.-c z ar.-j ass. 200 zł. w. a. 262 —  265 

Banka hipotocz. gali-- 200 zt. w. a. 365 — 375 
„ kredyt, gafie. 2 0 0  zł. w. a.

L-lMty uiyjtanm' na PU) */
Banku hip. gaiic. 5"/ los. w lat. fil 101 — 101 70 
Banku hip. galie. 5 /„ z IO7, pr.
Benku hip. 4V,Ą wa. fis w 50 lat.
B-jn-kn krajowego 4 1;, •/..
T k r e d .  tralio. 4°- I-sza emisya

. 4'" - 41
„ 4'/,-.' „ 5‘-' lat, 100 60 Sol

n ,. i „ ! 6 at. : 7 — —
4 Ohlięi K». l i ‘O ,1

Galie. iund. prnpinaoyjuego 4°/'„
Butów. fund. propin. 5"/, w. a.
Kom- banka kraj. 5 pro. w. a. ,1  
pożyczka kraj. 6 °/0

110 70 
10 1 70

11’ t —
100
100 50 101 20
98 —
'■7 -

P8 70 
97 70 

30

4 ‘
4 °/„
4°/e koronna

Losy miasta Krakowa
dWu E.-’. W'"V-»

Dukat holender**: .
Napoleoador 
Póńmpcryał rosyjckr 
Ruf ol rosyjski srebrny

papu rowy 
!> h" 'i*.r ir " .  •'.! ,

96 90 97 60
102 — —  —

102 - —  —

104 50 —  —

10.1 50 —  —

95 50 —  —
95 60 96 30

•3 — 25 -
35 — 39 —

3.70 5 80
9.65 9.75
9.75 —
1 2 6 --!.S0 —

1.257, T -071 /
19.40 - -60 30

Ruch pociągów kolejowycł
ważny od l maja 1802 wadiug ^ę*r* lwowskiego.

przyjechali do Lwowa
dnjp, 13  kwietnia 1893 

HO I EL FRANCUSKI Hrabina II. Iiozya- 
„owsha ze bt.arrsławuwa. W. Rozwadowska z Żół
kwi. Dr. A. Waligórski z Przemyśl n. W. Wiśniew
ski z Ctemit rzynirc. B. Skibniewski z Balic. K. Za
remba z Adamówki. 8. Kolesiński z H-merni K 
Mitiewicz z Wysocka. W. Nestorowi -.z z Czortkowa. 
J. Kriegshabsr ze Zborowa A. Fruchtmaun ze 
Stryja. H Pilcowa z Rozdołu. R. Moeer z Żół
kwi. S. Beck z Wiednia. J. Eisenstem z Droho
bycza,

t,oi

10ęą
lOoą
W »
10«ą

tÓ'J3
IOW

2S0
2V
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10£
20.

3106J6
6»s
<ls‘

636g»
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8 a

9'»-

910

9ir
7S*75C
W- 

7 6

916

916

916

5M

9‘ i

1005
ys«

9'*
9se
9’ *
9 “

i

6'«

(jie

616

655
Id*

1«

2»5

933

7lXi

70S
7Ć6
7~
7Ó6

1101

10*6

10-52

3 1 1

10a‘
105’

l i i

141

756

10^
10*6
10oi

10“

7i!
7-11

741

l‘i *j choil/ą <lo i/wowi*

Z Krakowa .
Z P odw ołoczysk 1 Brodów 

(na dw orzec głów n y)
Z P o d w o ło c z y s k  1 Brodow 

na dworzec Podzamcze 
Z Suczawy . .
Z Kimpolungu 
Z Radowiec 
Z llliboki 
Z Nowosielicy 
Z Słobody rungurskiej 
Z Husiatyna ria Halicz ■
Z N. Sącza, Chyrowa, Sta

nisławowa i Stryja 
Z Sucliy, N. Sącza, Chyro

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa 

i Stryja 
Z Pesztu, Miskolcza, Mun- 

kacza, Ławocznego i 
Stryja 

Z Sokala i Bełżca 
Z Sokala i Rawy ruskiej

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z Podzamcza)
Do Suczawy
Do Husiatyna via Halicz 
Do Słobody rungurskiej 
Do Nowosielicj 
Do Hliboki 
Do Radowiec 
Do Kimpolunga 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są

cza i Suchy 
Do Stryja i Stanisławowa 
Do Stryja, Ławoczn go,

Munkacza, Miskolcza • i 
Pesztu 

Do Bełżca i Sokala 
Do Sokala i Rawy Ruskiej

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają porę 
nocną od 6 wieczorem do godz. 6 tn. rano,59

418
8J2

951
7 96
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FATALNA POMYŁKA
P O W IE Ś Ć  W  DWÓCH TOMACH

przez
A .  B . E D W A R D A .

Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting.

(Ciąg dalszy).

— Ty... ty nie odjedziesz, Hugonie! — za
wołałam namiętnie. — Nie odjedziesz, niepraw
daż? i... nie ożenisz się z lady Florą?...

— Ożenić się z lady Florą? — pochwycił 
szybko. — Któż ci tern nabił główkę? K to? 
Chcę wiedzieć, dziecko !

— Wszyscy.
— Ależ któż są ci wszyscy ?
— Ja... j"a sama nie wiem, Hugonie. Doktor 

Topham powiedział nam, źe wszyscy o tem 
mówią. Nie gniewaj się Hugonie... tak mi 
przykro... ale... tak jest.

— Czy tak? Na Jowisza! — zawołał, zry
wając się na równe nogi i biegając tam i na- 
powrót. — Jaki to łaskawy ten świat, że tak 
się mną interesuje i wgląda w prywatne moje 
spraw y!

Widziałam, że był mocno podrażniony, 
więc usiłowałam stłumić łkanie, które wciąż mi 
się wyrywało z piersi.

Po chwili zatrzymał się naprzeciwko mnie 
i rzekł, śmiejąc się cierpko:

— Na honor, bodaj czybym  nie najrozumniej 
zrobił, żeniąc się z tobą, maleńka, aby raz na 
zawsze zamknąć ludziom usta? Cóż ty powiesz 
na ten projekt, Barbarino ? Czy chcesz zostać 
żoną moją za lat siedm?

Wiedziałam, że żartuje tylko, a jednak

serce głośniej uderzyło mi w piersi, a lica ob
lały się rumieńcem.

—■ Nie myślisz tego, co mówisz — odpar
łam nieśmiało — a gdyby nawet tak było...

— Ależ mówię zupełnie na seryo. No, ma
leńka, włóż rączkę twoją w moją dłoń i po
wtórz za m ną: Hugonie Farguharze, za siedm 
lat-, gdy dorosnę, zostanę żoną twoją. To prze
cież nie jest tak trudne do wypowiedzenia.

Zadrżałam od nadmiaru wzruszenia, ale 
choć słodkie wyrazy przyrzeczenia cisnęły mi 
się na usta, nie śmiałam ich wypowiedzieć. On, 
śmiejąc się, usiadł na pniu, posadził mnie na 
kolanach i począł od breloków swoich odcze
piać srebrny, misternie skręcony sygnet.

— W id zisz , postanowiłem z zachowaniem 
wszelkiego ceremoniału zaręczyć się z tobą — 
rzekł. — Jest to brzydki pierścionek, ale bar
dzo oryginalny. Dostałem go w zamian za scy
zoryk od jednego Araba w pobliżu Martwego 
morza. A  teraz, Barbarino, powtórz za mną 
te słowa, a dostaniesz sygnet.

Widząc, źe się ociągam jeszcze, zaczął mnie 
naglić. Zasłoniwszy twarz, drżącym głosem 
powtórzyłam za nim rotę przyrzeczenia.

— Pani serca mojego! — rzekł z udaną po
wagą, kładąc mi pierścień na palec — biorę 
ten jasny księżyc za świadka, źe.. Na nieszczę
ście, księżyc poszedł sobie w odwiedziny do 
antypodów, ale możemy się obejść bez niego. 
A  teraz uściskaj mnie, maleńka i przyrzeknij, 
źe o tem, co zaszło między nami, nie wspo
mnisz nikomu

Obiecałam mu to bez wahania.
— Corpo di Bacco! dopiero teraz zaintryguję 

wszystkich! Rozgłoszę, że jestem zaręczonym. 
W szyscy będą się gubili w domysłach, z kim!... 
Ha! ha! ha! I jeżeli istotnie Bayhamowie mają 
jakieś zamiary...

Urwał nagle, nie dokończywszy myśli, ła
godnie usunął mnie na bok i z oczami zapa- 
trzonemi w ziemię zaczął się znów przecha

dzać tam i napowrót po polance. Naraz spo
strzegł, iż wciąż zajęta jestem oglądaniem pier
ścionka.

— Nie możesz go nosić, miynonne — rzekł.— 
Jest dwa razy większy niź twój paluszek.

— Ależ ja chcę go nosić, Hugonie! Nie chcę 
nigdy, na chwilę rozstawać się z nim!

— Czy tak? W takim razie dam ci ten oto 
łańcuszek od zegarka, żebyś mogła zawiesić go 
sobie na szyi jak medalion. Czy widzisz te dzi
wne znaki wyryte na nim? Są to arabskie li
tery, składające wyraz „Allah*. Ot, tak będzie 
najlepiej.

Sam zawiesił mi pierścionek na szyi i 
rzekł: f

— Zycie złożone jest z samych sprzeczności. 
Zacząłem od tego, żem cię omało nie zabił, 
maleńka, a skończyłem na... Bądźcobądź, jużcić 
zaręczyny lepsze od kuli... Siedm lat!... sie
dem krótkich, przewlekłych, smutnych i roz
kosznych lat... Czy też ty dużo wyrośniesz do 
tego czasu, Barbarino? Czy wzrostem dosię
gniesz do mego serca, jak Orland mówi o Ro- 
zalindzie? Ale, dziecko moje, co ja widzę? 
Czego ty to tak na seryo bierzesz? To blednie... 
to płoni się cała... a drży biedactwo, jak spło
szona sarenka. N o ! przestań, pieszczotko! Roz
wesel się, aby mnie pożegnać, bo pora już mi 
iść...

Zmusiłam się do uśmiechu i podałam mu 
usta do pocałunku.

— Bywaj • zdrów, Hugonie. Kiedy się zo
baczymy ?

— Poczekaj... dziś poniedziałek. Przez trzy 
dni będę zajęty. Zafem... przyjadę w piątek, 
mignon w.

Zarumieniłam się z radości.
— Czy tylko na pewno? — spytałam bła

galnie.
— Na pewno, przyrzekam ci. A teraz ucie

kaj do domu przed deszczem, maleńka. Bywaj 
zdiowa, pani mego serca!

Raz je szcze  ucałow ał mnie, włożył ptasz
ka do to rb y  m yśliw skiej, gwizdnął na Pom
peja, zarzucił strzelbę na ramię i przesyłając 
mi ręką pożegnanie, rzucił się w gąszcz leśną.

Ja, nie bacząc wcale na deszcz i groma
dzące się cienie wieczoru, które z wierzchoł
ków drzew falisto spływały na ziemię, długo 
nieruchoma i rozmarzona siedziałam na miej
scu z oczyma utkwionemi w srebrny pierścień. 
Chciał, abym mu przyrzekła, że za siedm lat 
zostanę jego żoną... Czy w żarcie tym nie było 
trochę prawdy? Cóż to wszystko znaczyło i 
jak się to skończy?

Ukrywszy starannie pierścionek na szyi, 
wolnym krokiem wróciłam do domu. Resztę 
dnia przeżyłam jakby w śnie rozkosznym i 
nieco gorączkowym, a wiec-, orem zasnęłam z je 
go imieniem na ustach.

ROZDZIAŁ XIV .
Nadszedł piątek, dzień w którym Hugon 

obiecał nas odwiedzić. Całą noc śniłam o jego 
przybyciu, a gdy wschodzące promienie poran
ku zaróżowiły moje okno, pierwszą myślą moją 
było, że długie, tęskne dni oczekiwania skoń
czyły się i że ujrzę go nareszcie.

Dzień zanosił się na jasny i pogodny; 
mgły nie było w powietrzu, a niebo od wscho
du barwiło się purpurowemi blaskami. Godzina 
była jeszcze bardzo wczesna, gdyż oracze z płu
gami jechali dopiero w pole; pomimo tego 
wstałam, ubrałam się i otworzywszy okuo wy
chyliłam się, aby zerwać kilka listków pnącej 
się ró ty, której duży krzew wyrastał pod ścia
ną Gdy tak stałam pochylona naprzód, kąpiąc 
głowę w zorzach majowego słońca, a obnażone 
ręce w porannej rosie, przyszło mi na myśl, 
że to wiosna i źe już rok cały przebywam 
w Stonoycraft Hall.

Tak, rok, rok cały, podczas którego by
łam świadkiem wszystkich przemian w natu- 
rze; widziałam wiosenną zieleń rozkwitającą i

więdnącą z kolei, aby znów potem ożyć na no
wo ; widziałam białe puchy śnieżne, ścielące ?fię 
na ziemię i rozpływające się pod ciemnym po
całunkiem słońca. Widziałam, jak słońce to 
wstawało o rozmaitej porze i kładło się to 
wcześniej, to znów później. Zdawało mi się, że 
ten czarny, świeżo zorany łan, wczoraj dopiero 
był pokryty złocistą, pszeniczną falą; że stary, 
garbaty dąb, pochylony nad sadzawką, odziany 
był w szkarłatną swą liberyę nakrapianą zło
tem ; że czarne, słodkie jagody rosły w krza
kach, a zwiędłe żniwo jesiennych liści zaście
lało trawniki. Och! jakiż ten rok szczęśliwy 
był dla mnie i jak szybko minął! Przez cały 
ten czas prawie że nie miałam wiadomości 
z Londynu. Raz czy dwa, z okazyi. świąt, oj
ciec mój i ciotka zamienili etykietalne listy, 
ale z wyjątkiem tego, że siostry cieszą się d.;Ł 
brem zdrowiem i że poczciwa, wierna Goody, 
przesyła mi najczulsze swoje pozdrowienia, nie 
zawierały one żadnjmh bliższych szczegółów o 
mojej rodzinie. To mi jednak wystarczało, bo 
serce moje nie rwało się ku niej. Szczęśliwa i 
swobodna w ciepłej atmosferze uczucia i zau
fania, jakiem mnie otaczano, jednego tylko pra
gnęłam, aby mnie tu, gdzie jestem, zostawiono 
na zawsze.

Widząc, że wszyscy jeszcze śpią w domu 
wzięłam książkę i usiadłszy na oknie, zaczęłan 
czytać, ale mjoili moje niesforne biegły wciąż 
ku Hugonowi, a palce przesuwały bezustamhie 
srebru/ pierścionek, aż dopóki nie popadłam 
w półsen, z którego zbudziło mnie Skrzypnię
cie otwieranej furtki i odgłos kroków kulane
go listonosza na żwirze ogrodowym. Spostrzegł
szy mnie w oknie, uchylił czapki, potem od
dawszy listy i gazety u drzwi, poszedł, Utyka
j ą c ,  dalej; ja zaś sądząc, źe już wszyscy mu
sieli powstawać, zeszłam na dół.

(Ciąg dalszy nastąpi).

r  Poleca się handel win S ta *ć L t :r r ^ ^ lle :r a -
Oroline ogłoszenia zw ykłym  

drukiem  l 1/, ct od wyrazu, tłu- 
■tyni zaś drukiem  ct.

TU T K I  cygaretowe 
! nieklejone!

cnajlepszej bibułki francuskiej 
1 .0 0 0  sztuk od 1 z ir .

KS. f. liiltafskieyu a Jt fL *
Opakowanie gratis. 656

Przy odbiorze 5 .0 0 0  aztuk fi auro
K la c z  kasztank a lat 5, mia-y la 

ujeżdżona pod damskie siodło, siada Sie- 
miginoatkiego jest zaiaz do nabycia. 
Bliższej wiadomości zasiągnąć lub oglą
dnąć można przy ul. Zygmuntowskiej 10

954 2 —G
S u s y  ogniotrw ałe pierwszorzęd

nych fabryk poleca najtaniej firma S z y 
m on Degen, Lwów tykstuska 19.

_____________________  979 3 8 _
A ntyków  starej i nowej bron1, re

kwizytów, gtrojów pobkich, starych obra
zów itp. poszukuje Zakład Jaszczyszyna 
Lwów. 992 2-3

5  kg. franco karatiołów  1 złr. 
60 ct., szparagi 3 złr. 40 ct Pomidorów 
2 złr. 70. Grochu 280 poleca Edward Ka
czorowski Triest. 96 i 4—6

Urząd pocztowy D ukla przyjmie 
craz ekspedytora, telegrafistę. 984 3-4
S o n ia k  takajski, wyśmienity, flaszka 

X) 1'60 poleca na święta handen Jana 
Bodnara. 724 8— 10

Ogrodnik rutynowany w sile wieku 
posiada świadectwa za kilka lat z domów 
brabskich, któremi się poszczycić nio e, 
poszukuje posady zaraz przez biuro wy
wiadowcze S. Satały Sykstuska 6 Lwów.

983 2-2
W  t i r n b o w n i c y  są, na sprzedaż: 

cztery roczne źrebice pełnej krwi po Don- 
caster i The Donnerhorn trzy klacze pół
krwi ze źrebiętami i sześć jedno, dwu i 
t-zylatków po Indolu Corsar i The Donner- 
hora. Zgłoszenia adresować: Ostoia Osta
szewski w Grabownicy lub Lwów, ulica 
Piekarska 6 . 986 2—7

Folw ark przy gościńcu, powiat Ja
rosławski pod Radymnem, roli 160 lasu 
zaszanowanego 64— tak 66 morgów z za
budowaniami jest zaraz do sprzedania
Dług bankowy 20.000 Bliższa wiadomość 
u W go Bleichera, Duukowics. poczta 
Badymno. 801 2 8

Panów olieyalistów wszelkiej ka 
tegoryi oraz doborową służbę poleca biu
ro Antoniny WereBiczyńskiej, Lwów Wa
łowa 12. 995 1-1

W ażn e  dla rolników. Tanie ogro
dzenia druciane. Drut używany, dobrze 
zachowany, 3—4 milimetrów grubości, 
odpowiedni do ogrodzeń i chmielarń moż
na nabyć po złr. 10 w. a. za 100 kilo u 
J. O Seelenfreunda, Lwów ul. Kopernika 
17 I piętro. 999 1 — 1

Sezon wiosenny na rok 1893. 
Magazvn i pracown a sukien męskeh

pod firma:

B e ł t o w f t k i  &  S 9 o t y l e w s k i
W E  LW O W IE , przy ul. Sobieskiego 1. 4

pcleoają na sezon wiosenny i letni swój magazyn bogato zao
patrzony w materye tak krajowe jakoteż zagraniczne

(Lwów „Impressa"). 707 9—9

H O T E L  M K T R O D O I .
we Lwowie, przy ulicy Pańskiej I I.

Zbudowany i urządzony według najnowszego, najdokładniejszego i najwy 
kftintniejszego systemu jakoto : z wspamałemi urządzeniami pokojowemi,

oświetleniem elektrycznem, wo tc,ciągami itp.
Niniejazem oznajmiam Szan. P. T. Publiczności, że tenże z dniem 21 

stycznia lir. otworzyłem i spodziewam się, że mierną c ną, praktyczną, szyb
ką i rze' elną usługą zjednam sobie ogólne zaufanie.

Dla podróżujących 10 prc. opust.
Cena pokoju od 70 ct. do 3 zł.

JA N  W A ŻN Y
dzierżawca hotelu „Metropol" i właściciel handlu delikatesów i wio pułączo 

nego z wyborną resłauracyą na sposób krakowski
L w ó w ,  *u.lica, C z a r n i e c k i e g o  liczT oa  2 .  890

ANTONI ENDERS
we Licowie, Rynek l. 26

poleca Szan P T  P ubliznoś i s w ó j "w sk u tek  z m ia n y  
lo k a lu  n a  n o w o  u r z ą d z o n y  h a n d e l  Towarów dro

biazgowych, potrzeb do szycia’ i krawieczyzny damskiej.
"Wielki wybór w haftach zaczętych i ukońozonyoh 

na kanwie i innych materyałach, w zelkie gatunki w łó
czek i jedwabiu do haftu przybory do robienia kwiatów.

Nsjlepsze struny włoskie i niemieckie i wszelkie 
przybory do instrumentów muzycznych.

Łaskawe zlecenia z prowincyi załatwiają się natychmiast.
981 2-4 („Impressa" Lwów).

Wyłączny skład dla całej Galicyi
Oryginalnych pługów, siewników 

i innych wyrobów
R U D .  S A C K A

w Plagwitz pod Lipskiem u

S. T. Bubera Synów
ul Jagielloński! 13.

C z ę ś c i  s k ł a d o w e  - w  z a p a s i e .
( , Impressa".) Cenniki gratis i f- anko. 9:6 3—6

Najlepszą pościel własnego wyrobu 
N T  kołdry materace, sienniki itp. "NNS

poleca najtaniej 820

J Ó Z E F  SC K IITST«2ft«
Lwów ul. Kopernika Nr. 17.

Skład komisowy tv powiatowym  
rzyst wie h andlo wyru

towa- 
w Stanisłau owie.

(Lwów Impressa0’)

Od 50 lat ietniej'ąca firma:

J a n  " W ^ a l l a o ł i  i  S y n
Lwów, Rynek 1 33, najdawniejszy

Magazyn sukna i towarów wełnianych
poleca

Nowości na sezon letni'
jakoteż płótna kolorowe ua ubrania, drelichy, płótna libe-1 

jryjne, oraz Cord płócienny na ubrania do jazdy konnej,] 
przewyźszająoy trwałością każdy inny wyrób.

Próbki zawsze przygotowane. 944 3 — 9

Z araz do wydzierżawienia fol
wark z domem mieszkalnym, zabudowania 
m1’ gospodarskiemi 344 morgów roli, 221 
łąk, zasiew ozimy 100 morgów, czynsz 
roczny 4.600 złr. Wiadomość ulica Zimo- 
rowicza nr. 7 I piętro dom p Gzechowi- 
czs. Pośrednictwo wykluczone. 991 1 -2

Filtry węglowe
do oczyszczania wody po złr. 2, 3 50, 4 50, 

7'50 i 9’50 poleca

Piotr Ihri<|st(t»s5il
klatol taUaay vi Lwowie, piw K*pl 

tnlay 1 (Myrzedw Katedry).
W 1 ?

1. Leśnik egzaminowany i do 
innyoh czynności jak : budowni
ctwa, miernictwa, rachunkowości, 
kontroli, ukwalifi kowany z wielo
letnią praktyką i ohlubnenu świa
dectwami, poszukuje posady. Zgło
szenia pod E. W. 7 przyjmuje 
Administraoya ,Sylwaua“ Lwo <■ 
ulica Cicha 1. 1.

2. A d m in is t r a t o r  d ó b r  z kwa
lifikacjami jakie taki mieć powi 
nien i ohlubnemi świadectwami 
poszukuje posady. Złożyć może 
odpowiednią kaucyę. Poufne po
średnictwo przyjmie i dyskretnie 
wynadgrodzi. Zgłoszenia pod M 
C. 19 do Ajenoyi „Impressa* we 
Lwowie.

3. Gospodyni w średnim wie 
ku do zarządu domu na wsi lab 
mieśoie, oszozędna i znająca się 
na kuohni zdrowej, z ohlubnemi 
świadectwami, poszukuje miejsca. 
Zgłoszenia pod J. H. 10 poste 
restante Kraków — Piasek.

929 2—3

Z e g a r y  w ie ż o w e
do kościołów

iakoteż zegary dla'klasztorów, szkół, ratuszów, fa
bryk i publicznych budynków dostarcza znakomicie 
i dokładnie wykonane, tak co do konstrukcyi jak: i 
co do roboty, wskutek racyonalnego podziału pracj 
znacznie lepsze jak wyroby konkurencyjne pod - 1 
godnymi warunkami spłaty dla urzędów parafialnych 
i gmin dostarcza parowa fabryka zegarów  
wieżowych F r. 3Ioravns lłerno, Mora- 
w ia. Kosztorysy daremnie i frankowane. Premio 
wane pierwszymi nagrodami w Londynie. Brukseli, 
Palermo. Kromieryzm, Lincu, Boskowitz itd 730

Fabryka świec woskowych i blichowania wosku ^
F r y d e r y k a S c h u b u t h a  &

we Lwowie, Rynek 1

U h .
! » # * * #  

*
m
u

u
aft
# *

K a n t o r  w y m i a n y
c-k. uprz. galic. akcyj- Banku hipotecznego

knpnje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym , nie 

licząc żadnej prowisyl.

Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:
4 1/, prc. listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premiowane
5°/0 „ „ bez premii 893
d-*/a°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
^Va0/0 „ Banku krajowego 
4/a0/0 pożyczkę krajową galicyjską 
co(° poiyc2kę propinacyjną galicyjską 
. k a  " ii bukowińską
4J2Jo pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 /, /o . „ propinacyjną węgierską 
4°/0 węgierskie Obligacye Indemmzacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych.

U w aga : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od p. T. kupujących wszelkie wylosowane. a już  

płatne m łe js c °w® papiery wartościowe, tudzież zapa
dłe kupony gotówkę, be* wszelkiego potrą
cenia, zaś aamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze
czywistych kosztów.
Do efektów, u kcórych wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które

U
u

sam ponosi.

U
U

4 5
polec* aagrodzoną srabrnami medalami eaitugi, z istniejących dotąd

najpiękn iejszą i  najtrw alszą
masę do zapuszczania podłogi

w pięciu kolorach: Nr. 0  biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa,
Nr. 3 orzechowa — Nr. 4 mahoniowa,

DWAGA. W ostatnich czasach namnożyło ti* mnóstwo lichych 
saśladownfctw mojej masy do podłogi, które w cenie wprawdzie nii- 
tzej, lecz taż i zupełnie ni* do nźycia; priestraegam więc przed za- 
fcu^nem takowych. Cenniki azczegółowe na żadanie franco ‘ 736 9 — 10  l i

Z a k ł a d  „ H O R T B n z Y A “  r
SP#~ we Lwowie, ulica Zimorowicza 11 'mm 

zaopatrzył się na sezon wiosenny
w nowości do sukien i okryć damskich i dziecięcych

wykonywanych tamże metodą Worth’ a po nader przystępnych cenach. 
Przyjmuje zamówienia na" k o r o u k i  k a ń c z i u l / . k i c  według wzo

rów, które posiada i cen fabrycznych.
Ma na siłzdzie s z n n r ó w k i  n i e  n e i s k ą j ą c c  ż o ł ą d k a  o n i  

b i o d e r .
Jako wzo.owa szkoła kroju metodą W orll/a, przyjmuje zakład pęsyo- 

narki. Kurs nauki trwa 1 miesiąc. : 731 12 —?

Leśnik
30 lat liczący, żona‘y, z nknńozo 
ną krajową szkołą gosp. lasowego 
we Lwowie i Gletnią służbą po
szukuje posady od 1 lipea br. tub 
w 2 miesiące od umowy. Przyjmie 
też obowiązek czasowy j*ko mier
niczy. Ł  tskawe zgłoszenia pod lit 

S S. p st. rest. Borszczów.
978 3—3

Pierwszej jakości węgierskie

suche, grube lub cienkie, wysyła 
w 5 kilogr. paczkach pocztowych 
po 1 złr. 3 0  ct. za k ilo  skład  

fabryczny salami 432

D e u ts c li A d o lf
Budapeszt, Kazincygasse 65/c.

150 majątków ziemskich
w cenie od 10 000 złr. d i 1 000.000 złr.

d . o  s p r z e d a n i a .
Wiadomości udzieli

J .  J P  r  ó  c  ł i  n  i  k
Jagiellońska 2 Lwów. 953 4-10

L 11.646 
J. W . Prez.

Ogłoszenie konkursu.
Przy Magistraoie król. stoł. miasta Krakowa jest do obsadze

nia posada l ig o  "Wiceprezydenta miasta z płaoą roczną 2.600 złr., 
kwaterowem 520 złr., i z dwoma pięcioleciami po 2C0 złr. roe/nie.

Kandydaci winni się wykazać świadectwami złożonych na 
Uniwersytecie trzeoh egzaminów teoretyoznyoh wydsiała prawni
czego, świadectwem złożonego egzaminu praktycznego z ustawo
dawstwa i postępowania polityczno-administracyjnego nareszcie 
świadectwami dotychczas wykonywanej służby publicznej.

Podania należycie udokumentowane wnosić należy na ręee 
prezydenta miasta najpóźniej do 24 kwietnia b r.

Kraków dnia 7 kwietnia 1893 r.
S a t l a o ł r t o  W S i l t l

prezydent.990 1 - 3

RUM CHINOWY.
Jest to wypróbowany i pewny środek 
na porost włosów. Łysiny, nawet za
dawnione, od działania rumu pokry
wają sie pięknym włosem, mały flakon 
5 0  c t .  i  1 z łr .  I ia b o i - a t o r y n m  

883 4 1 0  chemiczne
ADOLFA POKORNEGO

magistra farmacyi, Lwów Wałowa 15.

Aptekę

Największy wybór

L A T A R E K
na oliwę i na naftę

Alojzego Hubnera
we Lwowie.

Rozporządzam y ilością 2 .0 0 0  
r o b o t n i k ó w  z powiatów zach. Galicyi

, , . 1K +v! iecy do kunifmia s,V do rol)ót Pllnych d-WGrakick, torfu, węgla w wartości 15 16 J  7 ]p n Kobotmkow w każdej ilości i każdej
poszukuje. Jako przet^ ' ^  mozoa 10 ty- chwi]i m  ^ oi
siecy gotówka złozyć. łoszenia upraszam . ,
t>ód adresa- G Tobia-/. k, apteka, Czer- B iuro w y w ia d o w cze  K rasickie!.

"niowce, ulica Ruska. 872 7-101 w Jarosławiu- 960 3 -lO.południu

Jan  Ihnatowicz
poleca

niezawodne i wypróbowane  
środki kosm etyczne  

odszczagótniona 10-ma medalami zasługi 
i 2-ma dyplomami uznania.

MYGNOLINA 
skóra popryszczona, siorstka, ni«równa 
i zgrubiała, pod szcMgólaem działa
niem M&gnoliuy, odjyshuje młodzieńczy 
wyraz 1 piękność. Czerwoność nosa i 

policzków bezpowrotnie ustępuje. 
Flakon 1 il . 50 ct. 

ORIENTALINA (pa dr płynny)
nadaj* twarzy piękną i przyjewną bia
łość, odświeża pł-ć i konserwuje. Cena 

1 zł,, galu czka 10  ct.
B iałe  i piękne ręce!!! 

otrzymaj* aie po kilkurazowim natarciu
KREMEM ROŚLINNYM 

Słoik 80 ct.
G RYSIK  TO ALETO W Y

do m ycia rąk  
dla wydelikatnleiia zgrubiałego na

skórka. Pudełko 25 ct.
Proszek do czyszczenia paznogei
dla nadania białości, różowego odcienia 

i pięknego połysku Pudełko 25 ct.
Nabyć można we Lwowie w 

sklepaoh własnych: ulioa K o
pernika 1. 3, i ulica Halicka róg 
Boimów w Krakowie Sukienni
ce 1. 20, w Czerniowcach Rynek 
i. 2, — oraz we wszystkich 
pierw, zorzędnych sklepach i 

aptekach.
902 2 - U

Za wykwintność gusiu 3 medale zasługi.
" t y l k ł T tćTw a r  d o j o r o i '  y .~""■

'S l r t l iT p * ! !
MODELE PARYZK’ WIEDEŃSKIE

tu lz:eż . włat. ■' lArcilm
kwiaY y paryżkie

S T R O IK I
P I O R Ą

i
PFRFU iH Y

a n g i e l s k i e  
oraz frar — kie

poleca MAGAz. MÓDV
i J i S Y  S Z A Ł R I E W 1 C /

dawniej M. Pappius 703 
Lwów, ul. Akademicka 8.

Ceny nie wyższe od innych magazynów. 
Magazyn fen istnieje od pół wieku.

Kasy
ognio!rwale poleca najtani“

f rO I n t e r 
na!: cha 21 (gD trafika).

P apierowe cygarniczki z naj.lep-
Bzymi elastycznymi piórkami najsta 

ranniej wykonane, w największy®. 
rze poleca li a m l  e I i» “ I11 f  
Kdwarda Iłoschan 'Yiecle"  1 H°- 

henstaufenga080 — J>‘ 0 - 5

Zdrowie palących! 
Senza yjne TUTKI NIEKLEJONE

„ S A W I T A S 44
z watą wkład iwą dra Brunsa 
odpowiadają wszelkim wymo

gom hygi< nicenym',
Wuta odtłuszczona znajdująca 

się w każdej tntoe „Sanitaa* 
wsiąka tłuste i stkodliwe soki 
n ik otyn ow e przez oo papifer re
gularnie i dobr e się pali, i 
przeszkadza wpadnięcia częśoi 
tytoniowych przez karton (mun 
sztiik) do ust.

Łaskawe zlecenia uskutecznia ou- 
wrotną pocztą 682 10—11
skład' komisowy tutek „Sairitas*
w trafice przy pl. Kapitulnym 3

we Lw ow ie.

Umierać zgłodu!
jest niepodobna, przeto w nadziei ratunl 
udaje się ojciec licznej rodziny podupad 
bardzo przez słabość swą, prosząc litoś 
we serca Szan. PułdipńdŚci o łaska 
pomoc. Antoni Cygtor ulica St. Jańf 

Nr. 441 w Przemyślu. 996 1

Adjunkta lasowego,  kawalera
poszukuje się. Wikt, p .mieszkaui 

płaca roczna 200 słr. Kwabfika 
cyę do praoy w biurze i w lesie 

Bliższe: Bióro dz enmków
ogłoszeń L. Plohns, Lwów, poi 
1. K. X. 997 1 - 3

M i k o ł a j  i Ł o s t r a k i e w i c *  emer.
ck. radca i adwokat krajowy We Lwowie 
ul. Ormiańska 1. 35 utworzył w swej kan- 
celaryi osobny oddział prawny dla spraw 
skarbowych > administracyjnych, obsadzony
r u t y n o w a n y m i  w tych sprawach współpra-
eownikaini-

Udziela porady prawnej w szczegól
ności w sprawach wynikających z wymia
ru należytosci, spadkowych", stemplowych, 
podatków: gruntowych, domowo czynszo
wych, zarobkowych i dochodowych itd.

Dla mniej zamożnych i spraw drob
nych udziela biuro informacyi bezintere
sownie w godzinach o 4tej do 6tej po

936 5 -1 0

Do wydzierżawienia
castery'^folwarki

oddzielnie lub razem W  każdyr 
_ roli około 500 morgów 

Riiźsza: Bióro dzienników fogł, 
szeń L  Plohna, Lwów pod 1 M. M

, 998 1 -3

K O N IU SZ Y
i  w  e t e r y n a r a

kawaler, z najlepszemi świad ti 
wam> z d mów hrabskieh, posuń 
kuje posady zaraz. Biuro wywia 
dowc:e S. SATAŁY Sykst, ska 

Lwów. 994 1—3

I R o ż e
w najpiękniejszych gatunkach i kolorao 
Wysoko pienne 12 szt. 4 zł., 1 szt! 40 c 
Niskopienne 1 szt. 30 ct., jakoteż WBzelk 
gatunki flanc jarzynowych i kwiatowyi 

poleca zakład ogrodniczy <
J .  G I E R U Ł A  w Stryj;

Odpowiedzialny redaktor: W flo łf l it f  89*M#ł***aP:N!g;?„ Papier braci Fijałkowski oh w Białej. 7. d r u k a r n i  n a r .  W .  M a n ie o k io R O . —  Zwzadzca: Walenty Hodak.

S O K A L  I L IL IE  N
D o m  b n n k o w y  i  K o i i t o r  \ \ ^ s v i i a u v 5 5

W E  LW O W IE, knpnje i sprzedaje wszelkie listy vastawne 5°/0. Obligacye komun&lne banka krajowego, 4r/ , a/0 i 4%  pożyozkę krajowa 
Obliga ye długu państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i ,prywafcne, Monety austrya^ckie i zagrauiosn 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata w yloe '” anyoh ,płatny< h obligaoyi j losów, jakoteż płatnych knponów bez doliczenia f/owizyi. Zlecenia n
giełdę wykonuje najrzetelniej- Dryokazy ua większe miasta mgitinicy po najtańszych cenach. Zlecenia 7, prcwincyi wyluinrnjo odwrotną pocztą beż doliczenia pruwizyi


